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60 m»,:ek — kwartalnie 12 marek 50 *r. gv — 
Francji, Aujrlji, Włoch i Saw iijttrjl :•••". ;» M  
franków — kwaitalnio 20 franków.

Numer kos/tuje « centów.
R ę k o p i s ó w  Re  a k c j a  n i c  s w r a c a .

T«l< B*Ó*kri> f ;S w ychodzi codziennie a;ewyi*i-ćząją*c n iedzie l i św m i o godzin ie  &  rano.

Przedpłatą I egłoszeeli przylmują we Lwowia) 
Jedyele I wyłączeU:

M i n  A te ln litrae jl .Dziennik* Polskiego", Flr# 
Karjaekl 1. 6 I 7 w tomu pana Kiielkl.

W» W iedn ia . pp. Haasenstein et Fogler, (Otto Aloasi), 
M. Tfekei, H. Schalek, A. Oppelik, Rndob' Mosie 
1 J . Dennebefcj; w Berlinie, Frankfurcie, Kolonji, 
Haasenatein et Fogler i G. Ł. Daube; w Hamburgu: 
K-»oly eł Ł iebm ann; w Pary i  u : C. Adam 52 ruo 
da Foar.

Ogłoszenia przyjmuje »ię za opłatą 1 0  oeatów od jeineg* 
wiersza d rębnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ólubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 0  ct.

Prywatne kore.pondcneje 1 F  i nekrologja 2 0  ct. od wiersze,
Drobne ogłoszenia 1  */, centa od wyrazu. Pomieszkania 
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Z konaku serbskiego.
Lwów 4. października.

N iezbyt dawno tem u, gdy m łodziutki A le­
ksander serbski —  w tedy nie by ł jeszcze wła- 
snowolnym królem  — przed złożoną ad hoc k o ­
m isją uczonych profesorów i doświadczonych ofi­
cerów, zdaw ał egzam in dojrzałości Swiadeul wo 
uzyskane wówczas przez m łodziutkiego królika, 
obiegło ca łą  prasę europejską i wywołało wszę 
dzie szczery podziw. W e vszystkich przedm io­
tach  A leksander (Jbrenowicz okazał znam ienite 
i możliwie najlepsze postępy. Lepszego iwiade- 
ctw a jeszcze nie widziano . opinja publiczna 
m iała znowu sposobność przekonać się, że m ło­
dzi monarchowie, to urodzone genjusze, ludzie 
pod każdym  w zglądem  nadzw yczajni, w yposa­
żeni z na tu ry  we w szystkie cnoty i ta len ty . P rz y ­
puszczam y, że wśród lojalnej opinji publicznej, 
nie znalazł się n ik t, k tóryby  śm iał w ątpić o au ­
tentyczności i prawdziwości św iadectw a A leksan­
drow skiego. A zresztą, gdyby  się tak i me lowia- 
re k  znalazł, powinny go b y ły  fak ta  orze konać, 
t e  jego sceptycyzm  nieuzasadniony. I  dzisiaj je ­
szcze uw ażają w pew nych sferach k ró la  A le­
k san d ra  za człow ieka, o n iezw ykłych przym io­
tach  um ysłow ych, k tóry  istotne posiada kwalifi 
kacje  na w ładcę.

P rezyden t gabinetu  serbskiego dr. W elim ir 
N ikołcjew icz, p rzyby ł w i«z ze swoją m ałżonką 
przed  k ilku  dniami do Tem eszw aru w odw idziny 
do przebyw ających tam  swoich dwóch córeczek. 
Cóż dziwnego, że pad ł natychm iast ofiarą rep o r­
terów i korespondentów , którzy  z ust odpow ie­
dzialnego kierow nika spraw am i serbskiem i, chcieli 
się dowiedzieć czegoś pozytywnego i pewnego o 
Serbji. Jego  ekscelencja pan prezydent m inistrów 
p rzy ją ł m iędzy innym i tak że  red ak to ra  gazety 
temepzwe.rskiej, w gronie swojej rodziny z go 
ścinnośeią i grzecznością skończonego światowea. 
P an i N ikołajew iczow a w łada znakom icie ję z y ­
kiem  francuskim  i niem ieckim , pan N ikołajew icz 
kaleczy trochę niem czyzną, za to źle mówi po 
francusku. Rozmowa toczyła  się zrazu naturalnie 
około zw ykłych  tem atów salonowych, pogoda, 
toalety, życie tow arzyskie, poczem panie się za ­
o rały . Pozostał m inister i redak to r i rozpoczął 
się naturaln ie  in ten iew . Jego  ekscelencja podał 
gościowi papieiosa —  sam pali bez przerw y — 
i wszczął rozmowę o spraw ach publicznych, o 
stosunkach p ra0owyeh i party jn y ch  w Temeszwa- 
rze i w d a  w nem  wojewń.izTwT& terbSRiem , pTzy- 
czem  się okazało, że m inister w ielkie żywi dla 
W ęg ier sym patje. Rozmowa ta  nie odpow iadała 
jed n ak  interesom  reportera. In te r .  io w jego by 
się nie udał, gdyby miasto odbierać inform acje, 
b y ł je  ty lko  udzielał D latego też prędko  zm ienił 
tem at i przeszedł do właściwego celu sw ojtj wi­
zy ty , Dy tlę dowiedzieć czegoś o S e rb ji. P rz y ­
znajem y, że p rezyden t gabinetu  serbskiego po­
w iedział o nowym  kursie serbskim  w iele rzeczy 
bardzo ciekaw ych, nota bene jeże li rep o rte r do 
orze sobie zapam iętał, co słyszał. Będziem y je ­
szcze zapew ne mieli sposobność tem i rew elacjam i 
się zająć. D zisiaj interesuje nas przedew szy- 
stk iem  to , co pan  N ikołajew icz mówił o królu 
Al ksandrze.

Gość w spom niał o ch a rak te ry s ty ce  m łodego 
króla, ja k a  się niedaw no pojaw iła w jednem  z 
pism  niem ieckich, z której Bię okazuje, że król 
m yśli sam odzielnie, że do g łęb i duszy p rzejęty  
je s t  doniosłością swojej misji. N a tę  uwagę od­
pow iedział m in is te r:

— C zytałem  gdzieś w w yjątkauL tę ch a ra ­
k te ry s ty k ę  i mogę powiedzieć, ze ona w niozem 
nie je s t przesadzoną. U kró la  naszego godną p o ­
dziwu jeBt pewność sądu  i w zrasta jąca  z dniem 
kaśdym  znajomość ludzi i stosunków. P rzy  moich 
codziennych rapo rtach  w B elgradzie rano, a gdy 
król baw i w N iszu, w ieczorem , mam  sposobność 
podziw iać powagę i praw dziw ie polityczną m ą­

drość jego rozstrzygnięć. Stanow czością swoją i 
swoją rozw agą w yróżnia się król A leksander ko 
rzystn ic od swojego ojca, eks-króla M ilana, do 
k tórego z praw dziw ie ojcowską przyw iązany je s t 
m iłością, którego w pływ  jed n ak  bynajm niej nie 
je s t  decydujący. Z resz tą  zachow anie się M ilana 
— mimo, że się cokolw iek zdaje p rzechy lać na 
s ‘ronę liberałów , je s t  zupełnie popraw ne i mnszę 
powiedzieć, że każdy  przy jaciel dynastji cieszy 
się tern że baw i w pobliżu króla. Jego  obrotność 
światowa, szeroki horyzont, duża w iedza i bogaty 
sk a rb  dośw iadczeń czynią go  najlepszym  m ento­
rom syna, u którego osobista genjalność k u  zb a ­
wieniu Serbji chodzi w parze ze zrozumieniom 
dla p rak tycznych  wymogów teraźniejszości i d la 
tego, co je s t w g ran icach  możliwości. O jciec i 
syn uzupełn iają  się niejako w ten  sposób i d la ­
tego stan  obecny jest stanowczo dobx*y.

Poniew aż z in terv iew ’ów podajemy ty lko  to, 
co się odnosi do najbliższego otoczenia k ró le­
wskiego, dlatego też uw&ż tm y za stosowne, p rzy ­
toczyć jeszcze k ilka  słów o Ń atalji.

—  Świeżo obiegła prasę wiadomość —  pow ie- 
dz.ał rep o rte r —  że król M ilan możno je s t ziry­
tow any zarządzonem  przez kró la  odnowieniem 
kouakn, bo ono m a być w zw iązku z powrotem 
k ró low ej-m atk i; mówiono także, że M ilan cierpi 
n a  m anję prześladow czą.

—  To Bą kaczk i sensacyjne, w ich chowie 
belgradzcy  korespondenci zawsze byli wielkimi. 
Odnowienie konaku następuje na w łasne i osobi­
ste zarządzenie M ilana, którego w ykształcony 
na wzorach Z achodu zm ysł dla Komfortu wiele 
m a do zarzucenie urządzeniu  w konaku, dlatego 
w szystkie ap artam en ta  k aza ł świeżo um eblować 
po części swojemi m eblam i sprowadzonem i z P a ­
ryża  i ca ły  pałac zaopatrzyć św iatłem  elelctry- 
cznem. Nie myśli on w cale o tern, by opuścić 
Serb  ę i n ik t nie m a powodu życzyć sobie tego. 
Dopóki zaś M ilan bawi w kra ju , N atalja  do S er­
bji nie wróci. T ak  postanowiono i ta k  będzie, a 
gw arancją  tego osobistość naszego rostropnego, 
energicznego, dzielnego i genjalnego króla A le­
ksandra

Czy nie w ym ka z tego, żo m ały  A leksan­
d er gotów jeszcze k iedyś być — wielkim  ?

Rosyjskie koleje wobec eksportu 
z Austrji. _____

■ćjuane są rozm aite osobliwe postanowienia 
konwencji berneńskiej dla handlu i p rzem ysłu ; 
sprowadi Iło ją  do sk u tk u  grono kolei w w ła ­
s n y m  w yłącznie interesie, nic też dziwnego, że 

| obliczoną jest ona na korzyść tow arzystw  kole 
jow ych, a ciężko daje się uezuw&ć kupcom  i 
przem ysłowcom  tych  państw  środkowo euro*,, I 
skich, k tóre do tego „ringu" zostały w ciągnięte. 
N a ca łej linji przeciw  postanowieniom konkuren­
cji berneńskiej podnoszą się uzasadnione zupeł­
nie żale i n a rzek an ia ; n ieste ty  bez sk u tk u  p rze­
ważnie.

O becnie pokazało się, ja k  dotkliwem  je s t je ­
dno postanowienie konw encji dla Galicji, oraz 
dl* naszej m onarchji, m ającej ta k  liczne zw iąz­
k i handlowe z Rosją. K onw encja zaprow adziła 
ta ry fy  bezpośrednie pomiędzy obu tem i państw a­
mi ; na pozór je s t to dogodność, gdyby jej nie 
przew yższała rzeczyw ista szkoda w innym  w zglę­
dzie. T a k ą  rzeczyw istą szkodą je s t postanowie­
nie, że wszelkie formalności cłowe na g ran icy  
przy przesy łce tow aru załatw iać m ają w yłącznie 
kom ercjalne a jen tu ry  kolejowe z w yrugow aniem  
pryw atnych  spedytorów  i ajentów.

P ra k ty k a  okaza ła  w ielką szkodliwość tak ich  
urzędow ych a jen tu r ko le jow ych ; stworzono po- 
prostu organ d la  strzeżenia interesów  kolejowych 
i skarbow ych z zupełnem  pominięciem interesu 
k upca  i przem ysłow ca, w ysyłającego swój tow ar 

i z G alicji i A ustrji do Rosji, k tórem u zupełnie

odebrano możność doraźnego bronienia się przy 
w ym iarze c ła  oraz możność dopilnowania dalszej 
w ysyłki tow aru. Dowolność w klasyfikow aniu 
tow aru pod względem oclenia zostawioną je9t 
uznaniu tak ich  aj (futur ; c.zynownicy, pełniący w 
nich służbę, sta ra ją  się obłożyć je  cłem  ja k  naj 
w yiszem ; droga rekur.su w Rosji da leka  i b a r­
dzo w ątpliw a, gdy odbiorca uiścił już przy od­
biorze towaru wszelkie wym ierzone mu należy- 
tośei. Rosja w prow adziła tak ie  a jen tu ry  tylko 
na suchej g ra n ic y ; w portach swoich ich nie 
u tw orzyła, tam  i nadal formalności cłowe zała- 
tv .iają zaufani eksperci, ajenci lub spedytorzy, 
m ający w tein bezpośredni in teres, ażeby dopil­
nować należycie przesy łk i tow aru i podciągnięcia 
tow aru pod rzeczyw istą k lasę opłaty  cła.

K tokolw iek zna szeroką naturę  rosyjskich 
czynowników, może mieć słabe w yobrażenie, ja k  
oni pełn ią  służbę w kom ercjalnych ajen tu rach  
handlow ych. G dyby naw et pełnili ją  sumiennie, 
co je s t ty lko  pobożnem życzeniem , nigdy nie bę 
d ą  pełn ić je j ta k , ja k  pośredniczący a jen t lub 
spedytor, zostający z eksporterem  w sta łych  sto­
sunkach  i robiący mu rozm aite legalne ulgi p rzy­
czyniające się do ustalenia i uregulow ania handlu.

S tan  ten  rozpaczliw y w yw ołał już  skarg i 
w parlam encie austrjack im , - a m inisterstw o hu- 
s trjack ie  bandln, zaprow adzając r. 1890 pogra­
niczne tary fy , s tara ło  się złem u zapobiedz. O be­
cnie staje na porządku dziennym  rew izja kon ­
wencji berneńskiej, a  pierw sze konferencje dy­
rektorów  kolejow ych już  się o d by ły ; królowie 
kolejowi umieli połączyć przyjem ne z p rak ty- 
czn em : obradowali w A bbazji i Tatra-FU red w 
ostatnich dniacu, w ja k i  sposób dalej prow adzić 
korzystną d la  siebie „ringow ą“ politykę

Pora więc najw yższa, ażeby rządy  także  
w trąc iły  swoje słowo i dom agały się częścio 
w ych przynajm niej ulg. Podniosły głos w szystkie 
trzy  galicyjskie izby handlowe, na podstaw ie 
wniosku wyszłego z łona krakow skiej izby han­
dlowej i wystosowały m om nrjał do austrjackiego 
m in is te rs tw . handlu, ażeby w płyuęio na złago­
dzenie owych bez g ran ic  postanowień, w prow a­
dzając urzędow e kolejowe ajen tury  kom ercjalne.

Izb y  nasze zdają  sobie dokładnie spraw ę, 
że trudno  będzie zw alić doraźnie ten  ciężar, tak  
gniotący G alicję i m onarchję, dlatego na razie  
nie żądają  zupełnego zniesienia a jen tur, ale do- 
m agają  się, ażeby eksportu jącym  k apcom i prze 
mysłowenm wolno było używać do załatw ian ia 
w szj itkich formalności cłow ych w łasnych a jen ­
tów lub spedy to rów ; j  >żeń w ysyłający tow ar 
nie wi m. mi w yraźnie, i i  do załatw ienia tych 
czynności upow ażnia w łasnego pośrednika, w ta ­
kim  rs  zie czynności te  spadają  na urzędow ą ko­
m ercjalną ajen turę kolejową. Z anim  dojdzie do 
ta k  dusznej zm iany a rt. 10 konw encji berneń 
sk iej, dom agają się kupoy, aby Rosja na g ra ­
nicy od A ustrji zastosow ała ta k . sam system  za­
ła tw ian ia  form alności cłow ych, jak i urzędow nie 
istnieje w jej p o r ta c h ; pow inna być jed n ak a  
m iara  i je d n a k a  waga, g dyby  dobra wola k ie ro ­
w ała  decydującym i czynnikam i.

W  in teresie  naszego hand lu  i p rzem ysłu  me- 
m orjał izb handlow ych galicyjskich  powinien 
zyskać j i k  najbdniejs*e poparcie. Je s t to poli 
ty k a  rea lna , po lityka obrony naszego handlu , 
którem u wszędzie zapew nioną je s t najtroskliw sza 
opieka rządu , choćby ze w zględu na budżet 
paustw ow y, a zatem  takiego poparcia powinien 
także  doznać rzeczony m em orjał.

K t o  w i n i e n ?
J a k  wiadomo z telegraficznych spraw ozdań 

o rozpraw ach w delegacjach w spólnych, poseł 
B a r  w iń  s k i  uśw iadczył się i m i e n i e m  R u ­
s i n ó w  z G a l i c j i  z a  t r ó j  p r z y m i e r z e m ,  
przyczem  przypom niał ja k  to Rosja, do której 
ta k  w zdychają Młodoczesi w y n a r a d a w i a ,

jeśli już  ich nie wynarodow iła, różne odłam y n a ­
rodowości ruskiej pod swoim zaborem  Poseł 
B arw iński przypom niał p rzy  tej sposobności 
przynależność narodow ą Rusi..ów różnych odcieni 
i doszedł w ten sposób do poważnej liczby 2 i 
miljonów, tw ierdząc n a  tej podstawie, że naród 
ruski najw iększym  po R osjanach jest w Europie. 
Nie chcemy się tu ta j spierać o sta tystyczne daty, 
przypuszczam y, że ludność Białorusi, Ozarnorusi, 
U krainy , Podola i Rusi Czerwonej, złożj się na 
tę  im ponującą liczbę 20 miljonów. Chcem y je ­
d n ak  zapy tać Rusinów galicy jsk ich  — w yłącza­
jąc  od nich niezbyt liczne kółko zwolenników 
posła B arw ińskiego, — co oni zdziałali, aby  so­
lidarność swoją naiodow ą z resz tą  swych b raci 
pod zaborem  rosyjskim  z a d o k u m e n t o w a ć ?  
— zauw aża słusznie N . R e f., k tórej ch y b a  nie 
można posądz.ć o rutenofobję.— Co ich em isarju 
sze i polityczni apostołowie, w rodzaju D obrjań- 
sLsch i Naumowyczów, uczynili d la podniesienia 
narodowego indyw idaalR m u ruskiego pod zabo 
rem rosy jsk im ?

Doszło w E uropie do tego, że wiadomość 
sta tystyczna  o R usinach przez p. B arw ińskiego 
przypom niana, będzie z pew nością uchodzić 
w wielu sferach za legendow ą baśń, lub  szowi- 
m ityczną p rzechw ałkę. A k tó i tem u w inien ? 
Czy Rusinom w G alicji nie wolno pisać o ucisku 
ich b rac  pod zaborem  rosyjskim  ? Ileż razy  z tej 
wolności korzystali i w jak ie j m ierze? G dyby  
nie organ pusta B arw ińskiego P ra w d a , zapo 
m nianoby w net o M ałorusi naw et, jakkolw iek  
to najbliższa sąsiadka naszych Bnsinów. G dyby 
nie prasa  poU ka, k tó ra  zarzuca opinję publiczną 
fak tam i w ynaradaw ian ia  Biało- i M ałorusi, zapo- 
m nianoby w net o różnicy m iędzy ludnością ty c h  
kra jów , a praw osław ną W ielkorosją.

C iężki zaiste spacta zarzu t na przywódców 
rusk ich  w G alicji, a zw łaszcza a a  ich pub licy ­
stykę, że zap rzepaśc iła  w sposób ta k  n iegodiiw y 
poczucie przynależności narodow ej r licznym  na­
rodem  rusk im  pod zaborem  rosyjskim  i że n.e 
ty lko  nie p osta ra ła  się o podtrzym anie poczucia 
odrębności narodow ej u b raci swej po tam tej 
stronie g ran icy , iocz sam a w znacznej, n iestety , 
części poszła niewolniczo i słażalczo w usługi 
tych politycznych prądów , k tóre  zniw elow ały 
narodowość ru sk ą  pod zaborem  rosyjokim, lub 
sprow adzić j ą  m ają do wspóluego m ianow nika z 
M oskalami. Tam ci R usiai nie rozw ijają się na 
tle  narodow em , bo im Rosja nie pozw ala —  g a ­
licyjscy  Rusini d la  tego, i e  nie chcą i zam iast 
sięgać w tradycję  i tam  szukać zarzew ia duchu 
wego rozwoju, sięgają,., nad Newę.

Czyż nie ru iska , lecz praw dziw ie r u s k a ,  
narodow a prasa  nie pow inna zdobyć 9 ię np na 
słowa ostrej nagany  d la  tak iego  p. Monczało- 
wskiego, k tó ry  organizuje w ycieczkę ze Lwowa 
do K ijow a na odsłonięcie pom nika protojereja  
Naum ow ycza w K ijowie ? Z am iast odbyw ać piel­
grzym ki, celem «ddar_ia czci apostatom , k tórzy  
w każdym  narodzie , czującym  sw ą godność, 
uchodziliby za w yrzutków  społeczeństw a i zd ra j­
ców spraw y narodowej — raczej należałoby po­
uczyć lud rusk i, jak  pilnie strzedz powinien ję ­
zy k a  swego i relig ji, tępionych gw ałtow nie wśród 
Rusinów poć zaborem  rosyjskim . S ą i wśród Po- 
iak«w  różne stronn ic tw a polityczne, lecz żadne 
z n ieb  nie pow ażyłoby się głosić cynicznie s ła ­
wy tak ich  , apostołów ", ja k  N aum owyez. Jeśli 
zaś wśród społeczeństw a ruskiego objaw ia się 
dzisiaj ta k  n iesłychane zw yrodnienie polityczne 
w k ie ru n k u  m&skalofilskim, w iną to  ty ch  Rusi- 
nów-narodowców, k tórzy  nie znsR źli dość odw« 
gi do potępienia tegu, co na  to zasługuje. T c h ó ­
rzostwo w w ypow iadania  opinji politycznej—nie- 
ty lko  w adą, lecz w tak ich , ja k  ten , w ypadkach  
je s t zbrodnią w publicystyce. O tem  pam iętać 
powinni ci Rucini, co w życiu publicznem  i w 
prasie k o k i e t u j ą  z M o s k a l a m i ,  chociaż 
w ypierają się wspólności z ich Zwiadami. Mowa

ich posła w delegacji, k tóra , ja k  podnoszą dzien­
niki, w ielkie sp raw iła  w rażenie, nie powinna hez 
śladów przesunąć się przez opinję publiczną R u ­
sinów w Galicji. N iechże przypom ną sobie o 
tych  17 m iljonach b raci swojej pod zaborem  ro ­
syjskim  i zrobią rachunek  9umienia, co dotąd 
zdziałali, aby u trzym ać z nimi solidarność naro ­
dową ?

a
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Prof. Delbriick o kwesiji polskiej. :
W śród praw dziw ej powodzi wrogich nam  i “ 

nienaw iścią dla nas tehnącyeh  głosów prasy nie- 
m ieckiej miło spotkać się z rozsądniejszein zda- ^ 
niem o kw estji polskiej. G łosem  tym  w prasie ^
niem ieckiej są Preuss. Jahrb. prof. D  e 1 b r ii- ■
c k a .  A utor a rty k u łu  stw ierdza na wgtę- s
pie, że k w e s t  j a  p o l s k a  należy do tych kwe- ■
stji, k tó rych  p rasa  niem iecka nie tra k tu je  rze- £ 
czowo i gruntow nie »>

„Z apatryw an ia  — pow iada on dalej - które 
o t«m sami przedstaw ialiśm y w tem  piśmie, w y­
chodziły z tego założenia, że dotychczasow a po­
lityka  wobec Polaków  chyb iła  swego celu i uie s. 
germ anizow ała, lecz polonizowała. Ze ta k  je s t S 
istotnie, udow odnił to w zeszłym  naszym  zeszy- ~ 
cie prof Bockh jeszcze dobitniej, aniżeli to 
p rzypuszczaliśm y: nie m niej, niż o 7. proc.
zm niejszyła się w obwodz;e re jencji poznańskiej -F 
liczba ludności niem ieckiej w okresie  la t od 
1861— 1880 r. J e s t  to m em al w łaśnie okres r  
adm inistracji ks. B ism arcka, którem u napraw dę 2 
nie b rak ło  energji w przeprow adzaniu swoich ** 
ide i; „nowy k u rs ,“ k tóry  się chce te raz  oskar- e 
żać, jeszcze nie w yw arł w pływ u na  te  liczby. = 
Jeżeli rezu lta t mimo to by ł całk iem  niepomyśl- S 
ny , to m usiało to leżeć w zasadach  sam ycb. Mo- ;  
żna się też o tem  przekonać bez trudności. P rzez £  
usiłow ania uaszego rządu , aby polskim m ieszkań ^ 
com narzucić języ k  niem iecki, lecz zarazem  po - ^  
w strzym ać Niemców od przysw ojenia 'sobie języ- c= 
ka  polskiego, uczynił on Polaków  dw ujęzyczny­
mi i przez to stw orzył im instancję silnej p rze­
wagi ekonom icznej, a przez przym us, ja k i zasto­
sowano, podniecono rów nocześnie sztucznie pol­
skie poczucie narodow e, k tó re  u w łaściwego ogó­
łu  ludu pierw otnie było bardzo słabe. D alej w 
sk u tek  nieheznego używ ania Polaków w wyż- 
szem urzędnictw ie znowu p izyn iosły  k<TzySC e k o ­
nomicznem u życiu Polaków bardzc cenne żywioły. 
W reszcie n iem iecka kolonizacja b y ła  liczebnie 
zb y t n ieznaczną, aby  zaw ażyć jakośkolw iek  i 
także p izyezyn iła  się ty lko  do tego, aby  rozbu- ć 
dzić sztucznie polskie poczucie narodowe. Prze- j 
cież ks. B ism arck także w swej osiatniej w owie, 
ku w ielkiem u naszem u zadowoleniu, zganił tę ' 
chybioną kolonizację i zażądał prostego zam ie • j  
n ienia zakupionych włości na domeny. Co p ra  
w da nie pom yślał on przytem , żc kom isja kolo- 
n izacyjna, zm uszona koniecznością, w znacznej i 
części zak u p iia  tak że  dobra n iem ieck ie ; m iędzy i 
niem ieckim  dzierżaw cą domen a niem ieckim  w ła- ; 
ścicialem ziemi atoli nie istnieje ta k  bardzo wiel- 
k* różnica. ś
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C ze6ć p ie ru K -za .

(Ciyir; dalszy )
II.

PrzepOAiednia.
Sierżant Lefebvre po ukończeniu tań ca  od­

prow adził na miejsce rodaczkę swoją K atarzynę. 
Zgoda m iędzy nimi b y ła  zupełna. Rozmawiali 
z sobą, ja k  starzy  znajomi i szli pod rękę , ja k  
kochankow ie. L efebyre d la u trw alen ia  zgody za ­
proponował wypicie czego chłodnego.

— D o b rz e ! — odrzek ła  K a ta rzy n a  — ja 
n ie da ję  się nigdy prosić... z resztą  w yglądasz na 
dobrego chłopca, więc odmówić ci nie mogę, 
zw łaszcza, te fricassće w zbudza pragnienie... 
S iądźm y sobie.

U siedli p rzy  jednym  Ze stołów, będących 
w sali. Lefebyre zachwycony by ł obrotem  rze­
czy. P rzez  chwilę jed n ak  zaw ahał się, czy 
usiąść.

— O co idz ie?  — spy ta ła  nagle K a ta ­
rz y n ..

- A le bo. . widzi panienka... my gw ardjacy 
dawniejsi n ie  m am y zwyczaju baw ić, się jak  
niem cy...

M ówił to  z m iną bardzo zakłopotaną.
—  A ! rozumiem... idzie ci o kolegówI... 

A więc poproś ioh, p o p ro ś .. a  może chcesz, bym  
ich zaw ołała  ?

I  nie czekając na  pozwolenie, zerw ała  się,

skoczyła na ław kę na zielono m alow aną i s to ­
ją c ą  przy stule. Tu p rzy łożyła  ręce  do ust w 
kształcie  tuby i poczęła wołać na trzech  g w ar­
dzistów, którzy  zda leka  spoglądali z zazdrością 
na szczęśliw ą parę :

— H e j!  hej! panowie elio ;źeie t u i .  n ik t 
was tu  nie z je!... p a trząc , jak  inni  piją, możoa 
zgagi d o s ta ć ! ..

T rzej gw ardziści z chęcią zgodzili się na te 
poufałe zaprosiny.

— Cóż to, nie idziesz, B ernadotte  ? — za­
pytał jeden  z gwardzistów sierżan ta , k tó ry  stał, 
nie ru sza jąc  się wcale.

Rozm awiam  z obyw atelem  — odrzekł 
z w yraźną niechęcią B ernadotte , zazdroszcząc 
pow odzeniu L efcbvra u p ięknej p raczk i; ch c ia ł 
wi4c trzym ać się zdała, udając, że rozm aw ia 
z m łodzieńcem  w długim  surducie.

H e j , obyw atelu, prosim y c ię ! — w ołała 
K ata rzy n a  przecież znam y się dobrze, Drawda, 
obyw atelu Fouche ?

M łodzieniec w ten sposób zainterpelow any 
zbliżył ii? do stołu, gdzie już L efebvie polecił 
przynieść gorącego wina. Stanąw szy, Fouchć 
ukłon ił Bię i r z e k ł :

—  Skoro panna K atarzy n a  sobie życzy... 
więc usiądźm y... znoby,ycam się tow arzystw em  
w alecznych obrońców m iasta 1...

C zterej gw ardziści i cyw ilny, nazw any Fou- 
ehóm, usiedli i ,  napełniw szy szk lanki winem 
trącili się naw zajem . K a ta rzy n a  i L efebyre, mię­
dzy  którym i zapanow ała  już poufałość serdeczna, 
pili tym czasem  z jednej szklanki. I.efebvre 
w padł w zapał i chciał skraść całusa, ale K a ta ­
rzy n a  w yprostow ała się.

.—  Z d alek a , zdaleka, rodaku  I — zaw ołała— 
baw ić się będę, »le nic w ię c e j!...

P raw d a , żołnierza, że nie spodziewałeś 
się spotkać cnoty w praczce ? —  rzek ł Foucbó. 
» »nua Sans-G ene je s t n ieprzystępną ..

— H ej, obyw atelu Fouchó 1 — zawołał*, żywo

J e s t to nadzw yczaj ważnem, aby  system , ! 
k tóry  przyniósł tak  złe owoce, n ietylko ograni- > 
czyć cokolwiek, ja k  to uczynił rząd  nasz obe- r! 
cnie, ale nadto zmienić z gruntu . Ale piasa n a ­
rodow a poprzestaje tu ta j, zam iast staw iać p ra k ty ­
czna propozycje, nr, w ydaw aniu sk a rg  i jęków  i 
żałośnych — na  czele lia n . Cour. N ie ma się J 
naw et odwagi, żądać otw arcie gw ałtow nej gec- i 
m anizacji, k tórej sie pragnie z g łęb i duszy, lecz 
chow a się za  żądanie, aby  u trzym ane niem czy- j 
znę. Czyż przez to może zostanie kw estja  roz- J 
s trzygniętą  r T e  trzy  ii  U jony Polaków przecież J 
już  istnieją. Jodnym  i tym  samem tchem  zape­
w nia im się, że się nie chce odbierać im naro­
dowość., lecz gdy  jad ą  do swoich ziomków w G a- i  
licji i św ięcą jedność swej narodowości mimo po­
litycznego rozdziała, —  z u p e ł n i e  t a k  s a m o ,  |

K a ta rzy n a—znasz mnie dobrze, bo przecież piorę 
j tw oja bieliznę... od trzech  m iesięcy, gdy ty lko 

p rzyby łeś tu  z N antes... no, powiedz, czy może 
kto cokolwiek na mnie powiedzieć!

N ik t i n i c . . stanowczo nic ! 
i — ^Chętnie pozwalam na  żarty ... lubię tań- 

o tyć, ja k  n ap rzy k ład  dzisiaj... pić naw et z ta ­
kim i zucham i, ja k  wy, ale n ik t, słyszycie?  n ik t 
nie może aię pochlubić, ta k  w naszej dzielnicy, 
ja k  i dalej, żeby p rzekroczył próg mej alkow y... 
c( innego sklep, ten je s t otw arty  dla w szystkich... 
ale do alkowy’ jed n a  ty lko osoba będzie m iała 
klucz...

—  I któż będzie tym  szczęśliw cem ? —  za­
p y ta ł Lefebyre, pokręcając wąsy.

— Mój mąż!— odrzekła  dnm nie K ata rzy n a  i 
trąca jąc  szk lanką o szklankę Lefebvra, dodała 
ze śmiechem jesteś ostrzeżeny, rodaku, i cóż 
na to powiesz ?

H m  ! w ydaje  mi się dość przyjeinnem — 
)drz skł sierżant, pokręcając w ąsa — zobaczym y! 

Twoje zdrow ie, panno S an s-G ćn e !...
— Twoje zdrowie, o b y w ate lu !
I  oboje trącili si 3 wesoło, śm iejąc się szcze ■ 

rze z te j iwobodnej swojej poufałości. W  tejże 
chwili osobliwsza ja k a ś  osobistość, w kapeluszu, 
trój g raniastym , y  długiej sukni czarnej, zasianej 
srebrnem i gw iazdam ., księżycam i i kom etą z ol­
brzym im  ogonem, p rzysunęła  się do stołu ja k  
widmo.

—  P atrzc ie , F o r tu n a trs  ! — zaw ołał B erna­
dotte —  cza ro w n ik ! K to chce, by  mu powróżył?

W  owe czasy nie było balu bez czarow nika 
lub wrużhi, przepow iadającej z k a r t  przyszłość, 
przypom inającej przeszłość za 5 soldów. W  tym  
olbrzymim uamęcie, w wigilję in ia  10 sierpnia,

całe  w arstw y społeczne zn ik a ły  ustępując 
m iejsca innym , wśród nag łych  przew ro­
tów, przypom inających bajk i fantastyczne, 
wierzono powszechnie w rzeczy nadzw yczajne 
KaglioBtro ze i w |  ka ra fk ą , M esm er z la sk ą

czarnoksięzką niejedną głowę arystok ra tyczną  
zawrócili. K a ta rzy n a  m iała  ochotę poznać swą
nrntTClll/a ś/. A/ł n nr n /n  n, » ~  i. 1 *_ •przyszłość. Z daw ało  je j się, że spotkanie z pię-

?dziiknyrn sierżantem  będzie miało w pływ  na  je j 
życie. W  chwili, gdy chcia ła  prosić L e feb rra , 
by zaw ezw ał Fortunatusa , czarodziej, w zracając 
się nagle, pizem ów ił do trzech  uiłodzieńcó.v, 
siedzących przy sąsiednim  stoie

—  Słuchajm y, co on im powie ! —  rzek ła  
K a ta rzy n a  półgłosem, w skazując na  sąsiadów.

—  Znam  jednego z nich — rzek ł B erna­
dotte — nazyw a się A nduch Junot... pochodzi 
on z Bourguignon, je s t ochotnikiem  w batalionie 
Cóte d ’Or.

— A  drugi to a ry s to k ra ta  — zauw ażył Le- 
feb’ re  —  nazyw a się P io tr  de M arm ont... także 
pochodzi z B ourguignon, z Chatillon...

—  A trz e c i?  — zap y ta ł Fouche — ten m ło­
dy człow iek chudy, o cerze oliwkowej, z oczami 
zapadłem i. Z daje  mi się, że go gdzieś w idziałem , 
ale nie wiem gdzie.

—  W  moim sklepie zapew ne -  odezw ała 
się Katarzyn*., rum ieniąc się trochę — jest to 
oficer a rty lerji dym isjonowany.., oczekuje na po­
sadę... m ieszka niedaleko odemnio, w „Zajeździe 
patrjo tów ,“ na ulicy Koyale-Saint-Roche.

—  Czy czasem me je s t on K orsykańczy- 
kiem  ? — Z ap y ta ł Fouche. On" w szvscy mie- 
■zczą się w tym  zajaździe. Z abaw nie się nazyw a 
ten k lien t twój, obyw atelko, czekajcie  ., jakże 
t o? . .  B erna... B ana, B ina! nie, nie ta k !

—  B onaparte! — rz e k ła  K atarzyna
— T ak , tak ... B onaparte zdaie mi się Ti- 

melon ?
—  N apoleon! — odparła  K a ta rzy n a  —  to 

m ądry ch łopak  i um iejący im ponować k a ­
żdemu.

—  Co za g łupie imię M aten... Timole... j a ­
kże tam  ? Napoleon B o n a p a rte .. a minę ma 
op łakaną. N o : już tan  chyoa daleko  nie zaje 
dzie z tak iem  imieniem 1 — m ru k n ą ł Fouchó i

d o d a ł : słuchajcie, czarodziej mówi do nich, Cie 
kaw ym , co im przepow iada !...

W szyscy um ilkli, nadstaw iając uszów, a K a  
ta rzy n a  nagle p rzy b ra ła  pow ażną minę w skutek 
w rażenia, ja k ie  na nią w yw ierało sąsiedztw i 
m agika, i szepnęła  do L e f e b r r a :

— C hciałbym , żeby  p^zepuw iedział szcze 
tscie B onapartem u, zasługuje on na  to! U trzy ­
muje czterech braci, siostry, a me je s t w cale bo­
gaty ... tak , że nie mogę od niego w ydobyć mej 
należności, a przecież w inien mi dosyć za
p ra n e

W y rzek ła  to z westchnieniem . Tym czasen 
F o rtunatus, k iw ając głow ą, u b ran ą  w kapelns: 
tró jg /an iasty , czy ta ł z pow agą w dłoni mło 
dzieńca, noszącego miano, jak mówił B ernado tte  
Junota .

—  Ty ! — zaw oła ł głosem ponurym  — twó 
los będzie p iękny  i pełen  w ypadków . , będziesi 
p rzyjacielem  wielkiego człow ieka... W eżmies: 
udział w jego chw ale., na głowie twojej spo 
cznie korona książęca... zw yciężysz na  Po 
łudniu.

—  B ra w o ! jestem  te raz  ną pół-żoidzie.. 
pocieszane mię, przyjacielu ! Ale powiedz mi v 
iaki sposób, po doznaniu ty le  szczęścia, um rę

—  W  sza leń s tw ie ! — odrzekł głosem  po 
sępnym  czarow nik.

— Do licha początek tw ej przepow iedn 
więcej w art, niż koniec — o d rzek ł zw any prze: 
B ernadottego M arm ontem  — no, a ja  ? czy 
mnie p rzew iadasz w arjac tw o ?

—  Nie ? ty  żyć będziesz na nieszczęścii 
tw ego k ra jn  i n a  w iasną hańbę... po żyuiu peł 
nem chw ały  i honoru, opnsć tw ego pana , zd ra  
dzisz ojczyznę, a tw e imię stanie się synonim bu 
J u d a s a r  !...

—  Nie pochlebiasz mi w cale — odrzeki 
M arm ont szydersko — no, ą co powiesz na 
szemu k o led ze?  (Cujtf dalszy nastąpi.)
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j a k  m y  to  c z y n i m y  w e  W i e a n i u  a  W i e ­
d e ń c z y c y  a  n a s  — w tenczas oskarża icli się 
o zd radę  stanu  Czy może być coś bezmyślni sj 
szego ? Albo Polakom  musi być wolno pozostać 

1 także w Prusach Polakam i — a w tenczas wolno
im to mówić we Lwowie —  albo m ają przestać 
być Polakam i —  i w tenczas nie trzeb a  obłudnie 
udaw ać że im się chce pozostawić narodowość 
Ale chociaż uznam y, że ta k  daw niejsza, j&jc 

1 i obecna polityka webec Polaków ostać się nie
może, pozostanie pozytyw ne rozw iązanie zaw sze 
bardzo  trudnem  dziełem .

Jed en  z g łów nych w arunków  przedw stę­
pnych już osiągnięto, to p raw da, ale ty lko w 
pocięciu  : je s t nim poruszenie niem ieckiego po­
czucia narodow ego u  niem ieckich m ieszkańców 
obydw óch zagrożonych dzielnic. C iągłe p ie­
szczoty rządu  uśpiły ta k  tam tejszych Niemców, 
że nie staw ili oporu polonizacji i, ja k  mi zape 
wniali w iarogodni N iem cy, przy w yborach  g ło ­
sowali naw et koloniści niem ieccy n a  Polaka. 
Podróż hołdow nicza do W arc in a  podziała tu ta j 
bardzo skutecznie. Że naw ym yślają przytem  
rządow i porządnie, to nic nie szkodzi. B ardzo 
słusznie podniósł dalej ks. B ism arck  w swej 
mowie, że niższe sfe .y  polskie znają dobrze d o ­
brodziejstw a pruskiego państw a i bynajm niej 
nie tęsk n ią  za polską rzecząpospolitą. Tego mo­
żna się uczepić bardzo dobrze. Istn ieje  atoli 
d ru g a  jeszcze pom yślna okoliczność, k tó rą  po­
m inął ks. B ism arck O d czasu, ja k  Polacy m u ­
sieli s 'ę  w yrzec swej nadziei we F ran c ji, zb la ­
d ły  także  m arzenia  o przyszłem , sam odzielnem  
K rólestw ie Polskiem , w to m iejsce zaś w stąpi 
ideał panslaw izm u. A toli panslaw izm  jest dem o­
k ra ty czn y , a polska sz lach ta  nie ma w cale 
ochoty zostać obyw atelam i przyszłego, wielkiego 
państw a p&nslawisiycznego Państw o to zresztą  
trąc i juch tem , k tóry  je s t ta k  w strę tny  wielu 
Polaków w yższych stanów. P am ięta ją  oni ta k  
samo, ja k  duchow ieństw o katolickie, że należą 
do k u ltu ry  europejskiego zachodu T u ta j przeto 
jest d rugi żywioł, do k tórego m ożna naw iązy­
wać. S po tyka ; ’.ę tu ta j a rystok ra tyczny , dem o­
k ra ty czn y  i klery k a lny  p rąd , k tórego in teres 
nakazuje  łączność z N iem cam i. W ydaje  się 
rzeczą  odpow iednią, aby  się raz  uwolnić z na 
lec ia łych  zapatryw ań  i bardzo poważnie zba 
dać zadanie przyszłej polityki pozytyw nej wobec 
Polaków ".

KRONIKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

Djarjusz lwowski.
P i ą t e k  4. października.
„ B i t w a  R a c ł a w i c k a "  (panorama na wysta­

wie krajowej) otw arta od 8. rano do 9. wieczorem 
W stęp 50 ct.

Teatr hr. Skarbka: „D ora", komedjb w  5 akt. 
W iktoryna Sardou. Początek o godzinie 7 1/,  wie­
czorem.

Nekrologja. Aniela z Tyskich G z e e z  a 1-N ow o- 
^  s i e l e o k a ,  właścicielka dóbr, zm arła w Kniażycach 

koło Przemyśla, w 72 roku życia. —  Ks. Jakób 
Ł  u  k a s i e w i c z, gr. kat. proboszcz w W ojskiem koło 
Dobromila, zm arł w 72 roku życia. —  Juljan B o- 
c i a ń s k i ,  nauczyciel, zm arł w Rybitwach koło Pod­
górza. —  W Żabiu zm arł d. 20. zm. W ładysław 
S i d o r o w i e  z, rządca dóbr fundacji akarbkowskiej.

Kalendarz. Piątek (5 .) :  Flaoyda m. Wschód 
słońca o godzinie 6 . m inut 11. zachód o gadzinie 
5. m inut 24.

K a l e n d ,  m y ś l i w s k i .  W ola* polował aa  je- 
loaio, kotły (rogacze), lisy, zające, przepiórki, dziki* 
gołębio, dropie, pardwy, jarząbki, słonki, cietrzewie, 
głnszee, bażanty, kuropatwy, ptactwo błotn i i wodno 
w ogólności.

Wspomnienie pośmiertne. O zm arłym  w za­
kładzie drohowyskim śp. Pawle B o g d a n i e ,  pułko­
wniku wojsk polskich z r. 1863, nadsyła nam jeden 
z przyjaciół naszego pisma następujące szczegóły: 
Urodzony w P etersburgu i tam wychowany, s łu ż jł  
śp. Bogdan w gw ardii cesarskiej. W poczuc u krzywd, 
jekie naiód od rządu moskiewskiego doznaje, porzucił 
służbę carską i w stąpił w szeregi powstańcze. W po­
wstaniu w ytrw ał do końca, odznaczając się wszędzie 
niezrównaną walecznością. W  bitwie pod M e 1 e h o- 
w e m przyczynił się stanowczo do odparcia Moskali, 
idąc przed kompanją swoją z 300 ludzi złożoną z 
karabinem w ręku. W  O k s z y  siedząc na białym 
konin wśród gradn kul moskiewskich, zagrzew ał 
swoich żołnierzy, m ów iąc: „w p kro d  rebm ta , wpie-
rod  —  d i f i l  n ie bojties M oskale hudo słriela ju t, 
topieroi, wpierod"  —  i gnał Muskali przez całą 
wieś aż Jo zabudowań dworskich, wymurowanych w 
czwór, b k, w których znaleźli się jak w fortecy i 
to ich ocaliło. W  O c i e s ę k a c h  widząc wdzierającą 
się już do wsi jedną rotę pieohoty moskiewskiej, ze 
skoczył i  konia, porwał karabin i z uniesieniem za­

w ołał: „D ieti m oi! pojdiom  tiepfer na  s z ty k i ! 
urra  rtb .a ta  / “ W aleozna młódź, którą prowadził, 
usłuchała tego wezwania i biegiem dopadła do tej 
roty, rozpocząwszy z nią bohatersko walkę ua ba­
gnety, a gdy i Tylman p rzy b h g ł ze swoją kompanją 
i w sparł Bogdana, ta  rota a/ięc została do szczętu 
w ykłutą, zaledwie kilku sołdatów ucieczką uratować 
się zdołało.

Po skończonem powstaniu wyszedł zagranicę: w 
wojnie francusko-prusklej b ra ł udział, w bitwie pod 
Orleanem walczył- przy boku B osaka; na jego rękaoh 
wyzionął dueba ten szlacLetny rycerz i najlepszy 
Polak. Po wojnie tej cieżkiem było życie naszego 
wojaka i ciężką była tułaczka jego. Okryty kilku­
nastoma tanam i znalazł się po powstaniu na bruku 
paryskim. Tu ciężko (jako lam piarz) na chhb  zara­
biał. Za sprawą ks. Adama Sapiehy znalazł przy­
tu łek  w Nikłowicaeh w r dżinie ks. Radziwiłłów. 
Podczas wojny francuskiej walczył w korpusie G ari­
bald iego  jako brygadjer. W róciwszy do kraju, był 
kilkanaście la t dyrektorem zakładu kąpielowego w 
Rymanowie i otrzymawszy od hr. Potockich em ery­
turę. osiadł w Drohowyżu, by swe ruchliwe życie 
tu łaj zakończyć. Na katolicyzm przeszedł już w Dro­
howyżu przed czterma laty dopiero. Szczupłe grono 
serdecznych przyjaciół oddało mu ostatnią posługę.

Na dar honorowy dla czcigodnego księdza arcy­
biskupa I s s a k o w i c z a  :

P. Teofila Ostaszewska 1 koronę.
Uroczysto otwarcie roku szkolnego w uniw er­

sytecie Jagiellońskim  odbędzie się dnta 9. b. m. 
Program  uroczystości jest następujący: 1. O godzinie 
9. rano nabożeństw# w kościele św. Anny. 2. O go­
dzinie 10. rano w auli uniwersyteckiej ( Collegium  
novum )  rektor profesor dr. Fryderyk Zoll złoży 
sprawozdanie z czynności w roku szkolnym 1893/94. 
3. W ykład inauguracyjny profesora dr. Tadeusza 
Browicza na te m a t: „O ocLroLnych własnościach or­
ganizmu wobec pasożytów chorobotwórczych".

Zamek elektryczny. W pawilonie pocztowym 
na wystawie krajowej wystawioną została w osta­
tnich aniach kasa z e l e k t r y c z n y m  z a m k i e m  
wynalazku p. Adama Lady C z e r n i a k o w s k i e g o .  
Interesująca ta nowość w dziedzinie wynalazków dla­
tego dopiero tak późne wystawioną zastała na widok 
publiczny, ponieważ mechanik, któremu zostało po­
wierzone wykonanie, nie mógł pierwej uporać się 
z pracą. W każdym razie jest to rzecz godna w i­
dzenia i dlatego zwracamy na nią uwagę zwidzająeej 
wystawę publiczności.

P. Mieczysław Reyznsr, pochlebnie znany nasz 
akw arelista, prosi nas o ogłoszenie, ż e  n i e  p r z y ­
j ą ł  n a g r o d y ,  przyznanej mu przez komitet wy­
stawy za jogo obrazy, umieszczone w dziale sztuk 
pięknycn. Pan Reyzner jak  wiadomo mie.
szka stale w Paryżu, a prace jego przyjmuje
rok rocznie „Salon" paryski. Chwilowo bawi a r­
tysta we Lwowie.

Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szkatuły 
konwentowi 0 0  Reformatów w Bieczu, na reatauiację 
kościoła i budynku klasztornego zapomogi w kwocie 
200 zł.

Prszenta. Namiestnictwo nadało gr. kat. pro­
bostwo reg coli. w llemnie ks. Mikołajowi Kurba-
sowi, gr. kat. proboszczowi w Hoziejowie.

tflzamin na nauczycieli szkół^ wydziałowych 
męskich zdali przed lwowską komisją, egzam inacyjną: 
a) z grupy matematyczno-technicznej: p p . : Halan
(pow. Bobrka), Hoffmann (p. Rudki), Lewicki (p.
Sam bor!; b) z grupy przyrodniczej: Jaworski, Ko­
walów (p. Drohobycz), Szczurkiewicz (m. Lwów), 
Adamski (p. Brody), Tyszecki (S tan isław ów ); c) 
z grupy historycznej : Frydel (p. Lwów). Ujwary (p. 
Jasło), Skowroński (p. Kolbuszowa), Kwaśnicki (p. 
Lwów), Jougan (p. Bóbrka).

Docentura. Na mocy postanowienia cesarza 
zatw ierdził m inister wyznań i oświecenie uchwały 
grona profesorów wydziału filozoficznego uniw ersy­
tetu Jagiellońskiego, przypuszczającą poddanego ro­
syjskiego dr. Marjana Ursyn Ź d z i e c h o w s k i e g o  
do docentury prywatnej filologii słowiańskiej na 
tymże uniwersytecie.

Pozszerzenie kolei konnej’ w K rakow ie. Mi­
nisterstwo handlu reskryptem  z dnia 4. września r. b. 
zatw ierdziło w zasadzie p ro jek t towarzystwa tram ­
wajowego, na przedłużenie istniejących zwrotnic 
wzdłuż torów konnego tram waju w mieście Krako­
wie i zarządziło  przeprowadzenie politycznej reambu- 
lacji, dla której namiestnictwo rozporządzeniem z 
dnia 16. wrześniu r. b. wyznaczyło term in na dzit-ń 
5 października r. b. Komisja reambnlacyjna. której 
przewodniczyć będzie komisarz s ta n s tw a  krako­
wskiego, p. Dobrowolski, odbędzie się w powyższym 
term .ale o godzinie 9. przed południem w 8‘arostw ie 
na drugiem  piętrze, biuro nr. III . Za: żuty przeciw 
projektowi przedłożenia zwrotnic wnosić mogą strony 
interesowane ustnie przy komisji. Spóźnione zarzuty 
nie będą uwzględnione.

Szkarlatyna W Brodach. Donoszą nam  z tego 
m iast i :  Od września panuje u nas groźna epidemja 
szkarlatyny, skutkiem  której dzieci um ierają w prze­
rażającej liczbie. Do rozkrzewienia jej przyczynia się 
nie mało okoliozuośń, żę władza szkolna, jakby nie 
wiedziała o tern, żadnych nie przedsiębierze środków

ostrożności. 1>. i. -i -c.ne r. zn ,.-.zą straszną chorobę, 
bo przychodzą do szkoły z domów, nawidzuaych za­
razą Podobno epidemja nie ominęła nawet budynku 
szkoły Indowej, w której jednak mimo to nauki od­
bywają się jak  zwykle.

Choroba cara. Z Brodów donoszą do jednego 
z pism pod d. 2. b m .: Car przejeżdżał wczoraj przez 
stację Zdołbunowo, która cała obsadzona była woj­
skiem i żandarmami. Cu zatrzym ał się pociąg dwor­
ski przez 10 m inut. Podczas przystanku car nie wy­
siadał z pociągu, lecz stojąc przy oknie wagonu, 
przypatryw ał się stacji, nie rozmawiając z nikim ani 
słowa. Carowa siedziała w innem coupee Car bardzo 
dobrze wygląda i patrzą; na niego, nie chce się wie­
rzyć wszystkim alarmującym pogłoskom o stanie jego 
zdrowia. Osoby z otoczeń.a opowiadają, iż car znaj­
duje się ciągle w stanie jakiegoś nerwowego niepo­
koju i że ciągle niespodziewanie zmienia cel swej 
podróży. Przypuszczają nawet, że car może wkrótce 
przez Zdołbunowo powracać, gdyż stiaży  wojskowej 
z tej linji kolejowej ściągać nie kazał.

Petersburgski korespondent D aily  Telegraph’u  
donosi, iż stan zdrowia cara nie wzbudza wprawdzie 
żadnych poważnycli obaw, ale bezsennie spędzane 
noce i przygnębienie moralne z powodu rozmaitych 
przykrości i nieszczęść w rudzinie bardzo ujemnie 
wpływają na jego chorobę.

Nowy sposóh leczenia dyfterji Czytamy w N . 
fr . Presse: Austrjackie władze cłowe w wysokim 
stopniu utrudniają nabywanie surowicy antydyftery- 
cznej, nakładając wysokie c!o dowozowe na ten arty ­
kuł. Godziłoby się, by władze na razie, zanim suro­
wica nie zostanie wyrabianą w obrębie monarchji, —  
w interesie niezamożnych rodziców, zechciały odstę­
pować wyjątkowo od rygoru przepisów.

Donosi też N . fr . Presse, że serwm Behringa 
jest obecnie już do nabycia we wszystkich większych 
aptekach wiedeńskich.

Z Buda-Pesztu donoszą : M inister spr. wewn.
H i e r o n y m i  przeznaczył 500 zł. z funduszów pań­
stwowych na zakupno surowicy dla szczepienia dzie­
ciom chorym na dyfterję w szpitaiu dziecięcym. Jakoż 
prof. B o c k a y  czyni już doświadczenia z tym nowym 
śroakiem. Minister desygnował oprócz tego czterech 
rzeczoznawców, którzy na koszt państwa wybiorą się 
niebawem do Niemiec i Francji, dla studjowania spo­
sobu przyrządzania surowicy antyayfterycznej.

Samobójstwa popełnił w miejscowości Bruck 
nad Murom w jednym z hotelów oficer obrony kra 
jowej Mozer-Geritsch O wypadku ty ra , którego 
przyczyna dotychczas nie jest wyjaśnioną, zawiado­
mioną została komenda obrony krajowej we W iedniu.

Wielki pożar. W kawiarni w Luce w Amiens 
w ybuchnął dnia 2. października r. b. wielki pożar. 
W łaściciel lokalu skutkiem  przerażenia zwarjował, 
żona jego, skoczywszy z drugiego piętra, zabiła się. 
Pod gruzam i hotelu znaleziono zwęglone zwłoki 
śpiewaczki.

Drugi międzynarodowy kongres urzędników 
kolejowych został w Paryżu onegdaj otwartym. 
Zamierzone jest utworzenie syndykatu.

Ollara hazardu. W Monte Carlo odebrał sobie 
życie wystrzałem z rewolweru właściciel dóbr w Pru- 
siech Ryszard S a a t w e b e r ,  przegrawszy w ciągu 
kilku dni 600.000 marek.

Kongres socjologiczny międzynarodowy, pod 
prezydencją słynnego uczonego socjo’oga Lubbocka, 
otwarty został przed trzema dniami w ' aryżu. 
W  kongrcsie bierze udział około stu socjologó./,
w tej liczbie Sehaelfle i Gumplowicz z Gracu.

Wczesna zima. Z I s c h l u  donoszą, że w osta­
tnich dniach spadły tam śniegi tak, że w krótkim
czasie, drzewa, dachy, a nawet ziemia pokryły się 
g rubą warstw ą śniegu. — Także z G a s  t e i n  u 
nadchodzą podobne wiadomości. W dniu 1. bm. tam ­
tejsi goście kąpielowi obudziwszy się, spostrzegli do 
koła zupełny obraz zimy. Gór z po za ochrony mgły 
nie było widać, dachy bieliły się od śniegu. —
Z rozmaitych okolic Styrji donoszą o spadnięciu śnie­
gów. Toz samo z Sąlcburga — Miałyżby te wieści 
być zapowiedzią wcześniejszej, niż zwykle, zimv ?

Aresztowanie żołnierzy w Beiitnie W spra­
wie tej donoszą * Berlina nasiępujeoe nowe szczegóły : 
Aresztowania 183 podoficerów ze szkoły ogniomistrzo- 
wskiej, nie ma nic wspólnego z anarchizmem. Are­
sztowano tych żołnierzy, ponieważ —  w sposób, co 
prawda, z buntem mający wiele podobieństwa —  do­
puścili się przekroczenia dyscypliny. Żołnierze odda 
wna już utysk.w ali na nowego komendanta, którego 
surowe rządy dobrze dały im się w znaki W sobotę 
popołudniu przywitano go pogróżkami, przyczem jeden 
z żołnierzy, dotąd niewyśiedzony, wzniósł okrzyk 
„Niech żyje anarchja!" Przedsięwzięta niezwłocznie 
rewizja wykazsda w całej pełni, jak znienawidzonym 
był u swych podwładnych komendant. W skutek te­
legraficznego raportu za-ządził cesarz, by winnych 
przewieziono do Magdeburga, co też pod bardzo silną 
eskortą wojskową zostało uskuleoznionem w nocy. 
Zauważyć należy, że elewowie szkoły ogniomistrzo- 
wskiej są to sami inteligentni ludzie, przeważnie 
ukończeni maturzyści.

Podejrzenie o wzniesienie okrzyku „Niech żyje 
anarcja!" pada na podoficera B r a n d a .  On też we­
spół z niejakim L a n g e m  uważani są głównych ini- 1
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z  nartyrologji naszej.

Pm i

J u l j u s z a  T u r c z y ń s k i e g o .

(Ciąg dalszy.)

X X III .
G dy zbiegi przyszli już o ty le  do siebie, iż 

m ożna było  z nim i prow adzić indagację  — kaz. 1 
ich kap itan  nasam przód zap ch ać  osobno do cel 
najgorszych — ciem nych i ta k  w ilgotnych, że 
c iek ło  tam  ze ścian porosłych  pleśnią i g rz y ­
bem. D ręczy ł ich głodem  i pragnieniem , aby  
w ymusić pokorę i w szelkie zeznania  C hcia ł p o ­
kazać , że zanim  z jech a łab y  z gubern ja lnego  
m iasta kom isja w celu przeprow adzenia  całego 
śledztw a, on sam w szystko w y k ry je , ja k  się to 
stało  i o ile każdy  z nich winien — a  w tedy 
sam pokarze  surowo, żadnej nie po trzebując po- 
mocy.

P rzy  indagacji w ym uszał pa łk am i i k aza ł 
siec ciało bez litości, a  jeśli k V ry  om dlew ał, z a ­
rzucano m okrą p łach tę  i dalej bito. W acław a 
po upornej indagacji d ł  p rzy k u ć  do ściany , w y ­
ciągnąw szy m u ręk ę  do góry M łodzieniec z bólu

O ?  I H N A T O W I C Z ,
l a W A W .  o k l -J  J w l a * - *  lal. K i j i r n i k a  1. S ,  ul.  H a l i c k a  1. I I ,  
H r a l t *  w , Sukienni.s 1. i«  -  f t e r n l i w » e ,  ityntk 1 z.

wielkiego zaciął jeno zęby, ale nie chcia ł mówić. 
W  lanym  znów lochu siedział ciasno sk u ty  star- 
szy jego tow arzysz. T a k  samo byli katow ani po 
każdej indagacji.

Po n iejak im  czasie, cele ciem ne, w ilgotne, 
w k tó rych  trzy m ał pojedyńczycb, zdały  się mu 
zanadto  jeszcze w ygodnem i, zam knął więc naj 
uporuiejszych w celach , w k t ‘ryeh  stanąć nie 
raoglir  gdyż ta k  b y ły  niskiem i, położyć się zaś 
n ik t nie mógł, bo b y ły  za krótkie. I  gdy to się 
w ydaw ało  jeszcze jem u  za m ało, u już  nie p o ­
trzebow ał ich rozdzielać, bo w iedział o wszyst- 
k ie m : w tedy  k aza ł w szystk ich  do jed n e j zam knąć 
izby, niew ielkiej i ta k  napalić, że byli, ja k b y  
w gorącym  piecu —  dręczen i zaś pragnieniem , 
w o ła li : pić, lecz on staw iać wody nie pozwolił.

W ów czar więźniowie nie mogli już  d łuże j 
w ytrzym ać — i postanowili skończyć, jeżeli po­
łożenie ich nie zmieni się.

W acław  odw ażył się, w im ien.u w szystkich, 
sam jem u pow iedzieć, że jeśli nie zmieni z nimi 
obchodzenia się i nie p rzestanie ludai uw ażać 
jak o  zw ierzęta  — w tedy  oni postanowili zam orzyć 
się na  śm ierć głodem .

N a tak ą  groźbę, k aza ł k ap itan  p rzykuć do 
ściany W acław a i do krw i smagać.

W acław  w y trzym ał Lecz wróciw szy pomię­
dzy  swoich, położył się, aby  się zam orzyć. To

I' samo uczynili inni. A gdy żywność przyniesiono, 
żaden je j nie ruszył.

K a t ich czek a ł te raz , jak  długo oni w po­

dobny sposób w ytrzym ają... Człowiek ten w ierzył 
ty lko w iu sty n k ta  zw ierzęce człow ieka —  k aza ł 
też lepszego ja d ła  dodaw ać, spodziew ając się, ia 
nie w ytrzym ają i rzucą bie do ja d ła , ja k  głodne 
zw ierzęta.

Atoli nic to nie pomogło N a d rugi dzień 
musiano zabrać  n ie tkn ię tą  straw ę. G dy to zara- 
portowauo kapitanów :, rzucał się z wściekłością, 
iż mu tak ie  przynoszą brednie. N iespokojny j e ­
dnak , sam się udał niebaw em , ab y  się p rzeko­
nać naocznie. T am  groził, że ich każe ćwierto- 
waó, lecz n ic  to nie pomogło.

T rzeciego dn ia  i czw artego nic się nie zmie­
niło. W ięźniowie jnż  ta k  zesłabli, że żaden 
z nich  ruszyć się nie móg] o w łasnej sile — 
i w tak im  zostawali te raz  stanie, iż przym uszać 
się nie po trzebow ali: oni dziś nie czuli w cale 
głodu —  oczy ich p a trza ły  teraz  n iby szklane

W tedy ty ran  zatrw ożył się — i u d a ł się 
sam do nieb, zmieniwszy tak ty k ę , » spuściwszy 
z tonu, zaczął im w ystaw iać, iż oni g t> nie poj­
m ują, bo on bynajm niej nie żąda  ich śmierci. 
O n przecież nie jeat katem ... raczej chciał ich 
ty lko  nastraszyć, ażeby mu nie czynili trudności, 
gayż je s t przed wyższą w ładzą za to, co się 
stało , odpow iedzialnym  C hciałby ich naw et u ra ­
tować, i sam  pokarać, zanim jeszcze przybędzie 
kom isja z m iasta gubernjalnego. Przychodziło 
już do tego, że czło? ,ek ten  pozw alał, aby  s ta ­
w iano w arunki, pod jak iem i zaprzestaną więźuic- 
wie protestu głodowego. L ecz oni nie chcieli już

cjatorów ekscesu Komendant major S t e t t e n  został 
także przesłuchany. Żołnierze nie szczędzili mu oznsk 
swej antypatji już od dłuższego czasu, a d. 22. 
września przyszło nawet do gwałtownych scen, które 
jednak na razie udało się za'agodzić. Wówczas to 
porucznik W. przyszedłszy na inspekcję, został p rzy­
jęty gwizdaniem, bębnieniem, okrzykami i śmiechem. 
Wieczorem tegoż dnia wyprawili elewowie kocią mu­
zykę komendantowi szkoły.

Cesarz, jak  donoszą, każe sobie co dnia składać 
raport szczegółowy w tej sprawie.

Jak  donosi G erm ania  nie skończyło się na owych 
aresztowaniach sobotnich. W niedzielę rano zaalarmo­
wano 1 szwadron Ii. pułku ułanów gwardji i obsta­
wiwszy szkołę pirotechniczną, aresztowano znów około 
20 osób, jak  się zdaje, z drugiego kursu. Dalsze are­
sztowania nastąpiły w ciągu przedpołudnia tak, że 
ostatni transport do M agdeburga odszedł dopiero 
około południa.

Niedawno oświadezył Reichsanz., że w zakła­
dzie fajerwerkerów w Szpandawle skradziono spis 
robotników, których zamierzono wydalić i wydano go 
V onvdrts 'om , który neturalnie nie omieszkał ogłosić 

go natychmiast, dodawszy do togo swoje własne 
uwagi. Zdaje się, że rzeczywiście socjalizm zakradł 
się także już do wojska, a anarchistyczne okrzyki 
Branda dowodzą, że także anarchizm posiada pomię­
dzy żołnierzami zwolenników. Tem więcej m iałńy 
rząd powodu starać się o to, aby zapobiedz szerzeniu 
się dążnościom przewrotu, zagrażającym społeczeństwu 
i państwu.

Pism a narodowo liberalne i bismarckowskie za­
chęcają do praw wyjątkowych, ogianiczenia prawa 
zebrań i prasy — jak gdyby to miało zaradzić nie­
bezpieczeństwu. Ale powody leżą wiele głębiej, w sto­
sunkach wewnętrznych, panujących w społeczeństwie 
i te należy naprawić, naprawie wychowanie młodzieży 
i uczynić zadość sprawiedliwym żądaniom.

!■ d łachońniej granicy państwa rosyjskiego 
zaszij zmiany w rozgraniczeniu okręgów wojennych. 
Carskim rozkazem z dnia 17. września nakazano mi­
nisterstwu wojny, aby pow iaty: sokólssi, białostocką 
wołkowyski, bialski, brzesko-litewski, prużański i ko- 
bryński gubernji grodzieńskiej, dalej powiat szcze­
ciński gubeinji łomżyńskiej, a rówDież pow iaty: kc- 
welsk* i w łodzimierski gubernji wołyńskiej, odłączyć 
od okręgów wojennych wileńskiego i kijowskiego, a 
przyłączyć do warszawskiego.

Bank et na cześć dyrektora gal. poczt i telegra 
fów, p. S e f e r o w i c z a  — z okazj' mianowania te ­
goż rzeczywistym tajnym radcą —  urządzili wczoraj 
członkowie lwowskiej dyrekcji poczt i telegrafów.

Ś m ierć  na scertia . Z  Petersburga donoszą, iż 
w czasie przedstawienia baletowego zm arł tam nagle 
a rty sta  Stukołkin. S łużył on w na trze  około 50 lat.

Kursa literatury francuskiej. Wczoraj w środę 
nastąpiło otwarcie wyższych kursów literatury  fran­
cuskiej przez p. Antoninę G a w r o ń s k ą  żonę zna­
nego powieśeiopisarza F r. Rawity. Otwarcie rozpo- 
•zęło sio odczytem p Gawrońskiej, w którym prele- 
legentka wykazała przedewszystkiem wpływ i zna­
czenie literatury  francuskiej w ogóle na rozwój 
umysłowy Europy, upatrując przyczynę tego w żywo­
tności i jasności myśli i ducha potomków Gallów. 
W dalszym ciągu zaznaczyła wpływ literatury  fran- 
enskiej na polską z najdawniejszych czasów. Ta część 
odczytu p. Gawrońskiej sama przez się tak jest cie­
kawą i dla nas ważną, że mogłaby posłużyć za 
przedmiot bardzo pożytecznego i wdzięcznego studjum  
krytyczno-literackiego. W dalszym ciągu prelegentka 
zaznaczyła główne zwroty umysłowe w rozwoju lite­
ratury francuskiej, o ile one były reprezentowane 
przez wybitnych pisarzy. P . Gawrońska w poglądzie 
swoim na literatu rę francuską zajęła stanowisko filo­
zoficzne, wykazując, że znajomość tej literatury  po­
trzebna nie dla próżności, lecz dra tego, ażeby wie­
dzieć, w jak i sposób rozwijał i kształcił się p o s t ę p  
u m y s ł o w y  E a r o p y, o ile on był reprezentowany 
przez Francję i w jakim  stosunku do tego postępu 
my, Polacy, staliśm y. Odczyt ten, który m iał miejsce 
w mieszkaniu pp. Gawrońskich, zaszczycili obecno­
ścią swoją zasłużony kurator Ossolineum, dr Antoni 
M a ł e c k i ,  Krechowiecki Adam, pani Zygmuntowa 
Sawczyńska, Grottowa, p. Wekslerowa, przełożona 
zakładu p. Bielska i liczne grono matek uczenie

Egzamin z rachunkowości państwowej złożyli 
w nauiisstniotwie pp. Bolesław Salawa z Podgórza i 
Józef Julian Weiss z Dubiecka.

Nieostrożna jazda. W ostatnich czasach zda­
rzają się ooiaz częstsze wypadki przejechania, lub 
przynajmniej potrącenia i okaleczenia przechodniów, 
skutkiem  nieostrożnej jazdy dorożkarzy, Wic ocznie 
ci panowie zapominają o przepisach policyjnych, 
które wyraźnie nakazują im na skrętach jechać po­
woli i ostrożnie. Wczoraj znowu wydarzył się taki 
wypadek na ulicy Jagiellońskiej, ;dzie dorożkarz nr. 
307 potrącił dyszlem D anyła Dumeuyca, bojka z 
placu Krakowskiego, który upadłszy skutkiem  tego 
na ziemię, skaleczył sobie silnie kolano.

Śmiałego napadu —  bo w biały dzień o go­
dzinie 10. przedpołudniem i w środku m iasta — do­
konał jakiś nieznany rzezimieszek na 6 letnim Mau­
rycym K., synku sierżanta przy wojskowej służbie 
sanitarnej. Działo się to mianowicie na ulicy Frauci- 

a a ^ J iM̂ asagwBaaasassa_____
wchodzić z nim  w żadne u k ład y  — słuchając 
w szyitk iego z apatją , i czekali jedyn ie  końca.

P o łow ica je g o , g d y  się d o w ied z ia ła , że w ię­
źn iow ie, d ręc zen i p rze z  m ego, u ń łą ją  się g łodem  
zam orzyć , w ów czas w szed łszy  do m ęża, za cz ę ła  
m u w y rz u ca ć , że on n ie  żo łn ierz  jest, an i c a rsk i 
słu g a , lecz k a t ,  i że  on n ie m a p ra w a  d<: tego, 
co czyn i, om  zaś w szyscy  m a szą  go nic na w idzieć, 
ja k  i ona gc dziś sam a n ienaw idz i.

I  tu  wymownie pukuzała w zrokiem  tę  n ie ­
nawiść swoją. On ją w tedy chw ycił w dłonie 
swoje, ścisnął ja k  w ściekły , a potem rzucił do 
jej sypialni, aby tam  p ilnow ała swego...

K o b ie ta  z g rz y tn ę ła  zębam i i p o p a trz y ła  ta ­
k im  w zrokiem , że on, choć cz ło n ek  ja w n e j i ta j 
ne j po lic ji —  p o b lad ł.

X IV .
J a k a ś  okropna niepew ność i groza zaw isła 

nad  ca łą  kato rżną osadą. K apitan  chodził prze- 
m yśliw ając, ja k b y  tu  w yjść z tego położenia, 
w ięźniowie byli już bliskim i końca, żołnierze 
chodzili d rżący , nie wiedząc, ja k  te raz  w ypełniać 
wolę ich rozkaziciela, żona zaś jego uparcie  m il­
czała, pozierając koso.

Przeczuw ano, że coś się niedobrego tu ta j 
gotuje —  wszyscy pocierpali, nie w iedząc, na 
czein to się zakończy.

L e c z  d łu ż e j c z e k a ć  n ie  po trzebow ali, bo n a  
z a ju trz  rano  znaieziouu k a p i ta n a  kozaków  —  
n ieży w y m .

P rzestrach  opanował policję i wojsko. Żona

szłańskie,'. Chłopak w racał zc szkoły do domu, gdj 
nagle rzucił się na n ieg j nieznany wyrostek, około 
15 lat liczyć mogący, i — wciągnąwszy go przemocą 
ao sieni kam ieniej przy ulicy Franciszkańskiej 1 8 
—  zdarł z niego surducik zimowy koloru ciemno­
granatowego, poezem szybko się ulotnił. N iestety —  
chłopczyk był tak przerażony, iż nawet pobieżnego 
rysopisu zuchwałego draba podać nie może.

Zguba. P . N atalja K rim , żona kupca ze S tre ­
sowa, zgubiła wczoraj na dworcu kolejowem złotą 
branzoietką wysadzoną szafirem w otoczeniu bry­
lancików, wartości 125 zł.

N ł gorącym uczynku przytrzymano wczoraj - 
wieczorem unanego złodzieja jo sL  Kasauera, który 
dostał się oknem do zamkniętego pomieszkania przy 
ul. Berka pod 1. 5 i zabierał się w łaśnie do uprzą­
tnięcia znajdujących się tam przedmiotów, gdy go 
przepłoszono. W yskoczył tedy oknem i począł ucie­
kać, ale domownicy puścili się za nim w pogoń i 
wkrótce go przytrzym ali. Znaleziono przy nim 3 zł., 
które udało mu się ściągnąć na prędet z komody. 
Obiecujący ten młodzieniec wyszedł niedawno z kry­
m inału, gdzie przes edział ostatnio dziesięć m !esięe .

Kronika brukowa. Aresztowano wczoraj Marję 
Zazulę, służącą, podejrzaną o kradzież na szkodę p. 
Romana H., urzędnika kolei państwowej. Panu H. 
zginęło mianowicie z niezamkniętego pomieszkania 
kilka przedmiotów ogólnej wartości 55 zł. Podejrze­
nie padło od razu na Zazulę, która w czasie nieobe­
cności pana H. sprzątała w jego pomieszkaniu. Po­
dejrzenie to ukazało się uzasadnionem, albowiem przy 
dokonanej rewizji znaleziono w kufrze Zazuli złote 
serduszko i szp ilię , które to przedmioty zuajdowały 
się właśnie między zaginionemi. Zazulę oddano do 
aresztów policyjnych.

Sprostowanie. W zamieszczonym w onegdaj 
szym numerze naszego pisma wykazie odznaczonych 
na wystawie lwowskiej artystów  zaszła omyłka, za­
szczycony bowiem złotym m eaalsm artysta-rzoźbiarz, 
p P iotr W o j t o w i c z , mieszka w Buda-Poszcie, 
lecz od dwu miesięcy przeniósł się na stałe do
Lwowa i tu  otworzył pracownię.

 -----
Wolny ostęp na wystawę ma kaidy, kto nabedzfS 

przy kasie wystawy 1 los za 1 zf.

/ j Wystawy.
Lwów 8. p aź d z ie rn ik a . 

Odznaczenia, przyznane wystawcom.
N a  podstaw ie uchw ały  kom itetu sę«lziów, 

otrzym ali w dalszym  ciągu odznaczenia następu­
jący  w ystaw cy :

G r u p a  X X IV . w y t w o r y  p r a c y  k o ­
b i e t  w z a k r e s i e  g o s p o d a r s t w a  d o m o ­
w e g o  r o b ó t  r ę c z n y c h ,  w y c h o w a n i a  i 
d o b r o c z y n n o ś c i .

Dyplom honoiowy komitetu wystawy.
Krzysztofowiczowa W ik to rja  z K ornicza, za 

kolekcję okazów z zakresu  kobiecego gospodar­
stw a wiejskiego. P rak ty czn e  k u isa  dopełniające 
przy szkole w ydziałowej im. król. Jadw ig i we 
Lwowie, za kolekcję robót ręcznych , w szcze­
gólności w zakresie  haftów ozdobnych. Szkoła 
robót kobiecych im. św. Scholastyki w K rak o ­
wie, za kolekcję okazów robót ręcznych, zw ła­
szcza w zakresie szycia białego i haftu.

Medal złoty komitetu wy Hawy
Szkoła specjalna robót kobiecych w P rze 

myślu, za koiokcje okazów robót ręcznych , 
zw łaszcza w zakresie  h. ftó.. kościelnych. Aato- 
niuw D eym a z W iednia, za Bafty ozdubne. Kol,, 
sińska z Poznania, za baldachim  z haftem  cienio­
wanym . E liza  O rzeszkow a, za album  zasuszonych 
roślin naln iem  eńskich, ułożonych we wzor^ 
w łasnego pom ysłu, dające s>'ę zastosować w prze­
myśle artystycznym .

Medal srebrny komitetu wystawy.
K aro lina  B ielińska z Szarpaniec, aa tk an in y  

domowe. B ogum iła Y ouużyna z Prusinow a, za 
lik iery  domowe. L eon tyna Paygertow z ze Stre- 
ptow a, za konfitury. Zenobia PolaLowska z Urnę- 
nia, za miód i lik ie ry  domowe. Szkoła stow arzy 
szenia „Pracy kobiet" we Lw ow ie, za okazy 
szycia białego i haftu. Szkoła sto warzy szeria  
„P r_cy  Kobiet" w Kołomyi, za okazy rouót ł ą ­
cznych. Z a k ła d  sierót ks. Sangaszkow ej w T a r­
nowie, za odnaw ianie s ta ry ch  haftów. K lasztor 
P P . Z m artw ychw stanek  w K ętach , za okaz h a tiu  
atłasow ego na batyście. Tow arzystw o „Ż inocurj 
K rużok" w Kołom yi, za nadesłany  okaz hafta  
ruskiego na  w ełnianej tkan in ie . K arłow ska  z P o­
znania, za szycie, haft atiaskow y i koronki. 
K ornelja  M ayerbu rg  z K rakow a za  koronki 
szyte, w eneckie i reticelo. A ntonina M aurer ze 
Lwowa, za koronki klockow e, weneok e, dnehesse 
i reticello. Zofja z W dbuiow iczów  R apłonsk ick  
Roszkow ska, za p race  pośw.ęcone ochronkom  
ftoeblow skim . Em ilja P edynkow ska 2 K rakow a, 
za odnaw ianie sta rych  haftów. Bronisław a Po- 
św ikow a z W arszaw y , za m alow ania n a  porce­
lanie. Teofila K rieg sh ab er ze Lw ow a, za  hafty  
ozdobne. F ran c iszk a  L ew icka ze Lw ow a za  hafty  
ozdobne. M uczkow ska z M ochnackich, za dyw a-

zaś została w swoim pokoju, nie w ychodząc w cale 
do m artw ego męża.

W tedy  naczelny kom endant całej katorgi, 
poznawszy, że  już kapitan  kozaków  dym'-;}: u e 
będzie potrzebow ał, otrzym aw szy dziś j a i  dymioję 
na inny świat, w ysłał sztafetę z raportem  o śm ierć-' 
kap itana  do m iasta gubernjalnego.

N i;baw em  zjechała  kom :sja, i — do krótkiej 
indagacji uwięziono wdowę.

W szyscy się p rzerazili — ona zaś żalu ża ­
dnego nie okazała, że s tru ła  m ęża Śledztwo da­
lej prowadzono — a gdy się przekonano, co się 
tu  dzieje i co się działo — ustanowiono tym cza­
sowy zarząd nad  katorgą.

P an  m ajor zarówno poznać m usiał, że choć 
on zimny rachm istrz, jed n ak  się przerachow ał, 
bo i jego stąd m uszą odwołać na gorsza posadę.

W ięźniow ie, gdy  się dowiedzieli, co się 
stało, i że ich dręczyciel już  przed sądem stoi 
Boga, a  zarządzono w szystko inaczej, dali się 
przekonać, i przestali już protestu głodowego, 
znaw szy w śmierci tej k a ta  ich palec Boży. Do 
dzisiaj Bóg z nimi postanow ił — czy ich prze­
znaczył na dalsze cierpienia, czy na inue jak ie  
cele w ż y c iu : nie chcieli dziś w y p rz e d z a ć  w jv
roku boskiego. D wóch ty lko nie w y trzym ał°  te j  
zm iany, staw szy się ofiarą katuszy  g ł° aow ych.

(Dokończenie nastąpi \

Ocet desinf ^cyjny
silnie odtweL-jący i odw ttr ia jąey  powittr/.'’, utyw^ny w tiu ra  h koryta 

rzach i t. p. — Flakon 2*, »o ot.

W H  *£
radykalnie octyszeza powictrae, liiszc-iy bakterje, szkodliwe zdrowiu; da 'ą t 
prZjjenmy i arom tyozny zapach, Używa się w salonach, pok jacL sypial­

nych, mianowicie dziecinnych — Flakon po 25 i 50 tt.

Y r o f i c s f o  d e s i n f e k o y j  d o
radykalnie oczyszczają powietize Pudełko 10 ct.
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n y  sm yrneńskie. P ieńkow ska z Poznania, za m a­
katę i ek ran  haftem  cieniow anym . M ar ja Chle­
bow ska z K rakow a za obraz haftow any (m alo­
w any ig łą). Ju lja  S tah lberger ze Lwowa, za dy­
wan gobelinow y i za m alow ania na porcelanie i 
fajansie. W ład y sław a  G ostyńska ze Lwowa, za 
m dow anie  na drzew ie. M arja W iśniew ska z K ra ­
kow a za kolekcję  rysunków  stosow anych do ro­
bot ręcznych. M arja  E ljasz  z K rakow a, za  m a­
low ania na drzewie. Jadw iga  Z aleska ze Lwowa, 
za m akatę w' sty lu  odrodzenia. F e l ie p  hr. Co- 
melio, za okazy haftu  „punte ungaro". W ładysław  
P rzybysław sk i z T n iża , za popieranie przem y­
słu  domowego w łościanek, a mianowicie za m a­
k a tę  w sm aku tu re c k :m, w ykonaną przez wło- 
ścianki. M arja i O lga F renklów ny za roboty 
ozdobne.

M edal brom ow y komitetu wystawy.
Lm ilja G noińska z Cieszanowa, za konfi­

tu ry . M arja Irsay  z L ipnik, za konserw y szp a ­
ragowe. W alerja C zerniakow ska z L isieczyniee, 
*a w ina owocowe. W ładysław ow a R iegerow a z 
Zim nowody, za w ędliny i pieczywo. Szkoła Sto- 
t/a rzy szec ia  ,,P racy  k ob ie t14 w K rakow ie, za 
okazy robót ręcznych. Z a k ła d  P P . „Służebni 
c s e k u w M iłkowie, za wzorowo uszyti i wy 
haftow ane koszule w łościanek. Z ak ład  P P . „Słu 
ie b n ic z e k i w S tare j W si, za koronki. Z ak ład  
sierót w Pleszewie w W . Ks. Poznańskiem , za 
koronki. Zofja K otlarska, w łaścicielka nryw atnej 
szkółki froeblowskiej w Żywcu, za zbiór ry su n ­
ków, w yszyw anek i plecionek frocblowskich. 
O chronka im. Zim orowieza we Lwowie, za wzo 
row y zbiór robótek froeblowsb ich. Tadeuszów  a 
h r. D zieduszycka, za ornat haftow any. W łtd y  
sław ow a G orgolew ska z Poznania, :a pódwleka- 
n ie  na tiulu. A nna Ł ąck a  z W arszaw y za 
ek ran y  m alowane. Jadw iga  G rzy w ińska ze 
Lwowa, za koronki naśladow ane z paragw aj­
skich. Z N ieiachow skieh  K orytow ska, za ko­
ronkę brukselską . M arja Tem m e z Prus za­
chodnich, za aplikację kolorową na tiulu. K aro ­
lina A lsnerowa, za ek ran  haftem  cieniowanym. 
Z o fp  N iw ińska z W iednia, za dyw an w sty lu  
francuskim . Melanj* C horążyna z W arszaw y, za 
h aft cieniowany na atłasie. W anda K ruszew ska 
ze Lwowa, za p araw an ik  m alowany. M arja Ser- 
kow ska ze S try ja , za kw iaty  robione. T w ardo­
w ska, za  inU isje  w drzew ie Br. Lugo, za pa­
raw an  m alow any na zw ierciadle M arja FAżano- 
w ska  ze Lw ow a, za m alow anie na drzew ie po 
łączone z w ypalaniem . P P . N azare tank i w Clii 
cago, za ornat haftow any złotem  i za hafty  na 
bieliźuie. Zofja W oźniakow ska z K oszlak, za 
dyw any M arja F id e re r  ze Lwowa, za poduszkę 
haftem  arabsk im . Zam ulin iecka, za głów ki z 
chleba. S łom ińska z M ilwauk -s w A m eryce, za 
h a ft na zasłonie przed P rzenajśw . Sakram ent. 
Jad w ig a  hr. M ieew ska, za serki śm ietankowe. 
M ai ja Schajerów na, za stoliczek m alowany.

L is iy  pochwalne.
H r. Potocka z bend iew a, za roboty szy d e ł­

kow e i filet guipure. A ntonina Ambroziewic.zowa, 
za popieranie przem ysłu  domowego w łościanek, 
m ianow icie za koronki w yrabiane na  w orstaciku 
ręcznym. Kowalska z Borowej, za popieranie 
przem ysłu  domowego w łościanek, mianowicie za 
koronki klockowe id ria  i czeskie. B lanka Po 
p ław ska, za popieranie przem ysłu  domowego 
w łościanek, m ianowicie za haft na płótnie w y ­
konany przez w łośeianki. 1 aura Rosenfeld z 
D rohobycza, z<* kapę robotą tilet-guipure. Mar 
cela MiJa,tbowflkŁ Lvdwu, "aa tneft cłonic
w any. H elena P o łub ińska  z Y^arszawy, za w y­
roby z ziemi palonej B ronisław a Św idnicka, za 
figurki z gliny palonej A nna br. W ułańska, za 
ek ran  haftow any na płótnie. A licja ^o w iń sk a  z 
W arszaw y, za m alow ania na m alow ania na 
drzew ie i tkan inach . D om inikow ska ze Lw ow a, 
za w achlarze m alowane M arja F ioren tin i z 
W arszaw y, za obrazy haftow ane. C iechanow ska, 
za  zmyślne zużytkow anie w ycinków z gazet 
ilustrow anych na dekorację paraw am ka.

* **
Z placu wystawy.

Każdy dzień na placu w ystaw y cieszy się 
licznym udziałem  publiczności. W czoraj również 
do późna było wiele osób na  placu. P rzypom i­
namy, że u r o c z y s t e  z a m k n i ę c i e  w y ­
s t a w y  n a s t ą p i  n i e o d w o ł a ł n i a  w 
d n i n  16. b. m. R adzim y zatem , zw łaszcza 
osobom z prowincji, aby, jeżen  chcą obaczyć 
wystawę, pospieszyli się z przyj au łem  do 
lawowa.

*
* * > • • K om itet sędziów podaje do wiadoni ości, iż

sk u tek  upływ u przepisanego term inu , w szel­
k ie  dalsze rek lam acje  o zm ianie przyznanych 
n ag i ód wystawcom , nie będą już w cale p rz y j­
m owane

* *
W  tych  dniach przy b ęd ą  do Lw ow a dla 

zw idzenia w ystaw y i nap isan ia  k ilku  feljetonów 
o niej specjalni spraw ozdaw cy włoskich d zien ­
ników , a m ianow icie: Corriere delta Serra  w
M edjolanie i G azettc Piemontessc w T urynie.

*
* *

M iędzy 14. a 16. b. ru- odbyć się m a we :
Lwowie wiec 30 w iększych m iast i obradow ać !
n a  p lacu w ystaw y. i

* *i * i
W  przyszłą niedzielę O godz. 4 po połud. 

odbędzie się na boisku gim nastyczncm  n i  placu 
w ystaw y w ielka tom bola ze 12(j w y granem ! 
w artości 2000 koron, m iędzy temi cztery  duże j 
;ombole (głów ne w ygrane). O godzinie 6 wieczór i 

sędzię cary plac iluminowany.
* * i* . ! 

P a ry sk i Temps, k tórego p iękny i ważny ar- ;
tykuł P olakach  podaliśm y tu ta j, um ieszcza \ 
obecnie korespondencję ze Lw ow a, poświęconą > 
wystawie. Nie ta k  sam a korespondencja, lecz > 
‘akt, te  ją  umieścił w sw ych łam ach  dziennik ’ 

tej w agi co Tt.mps, je s t znaczącym  i doniosłym  j 
objawem. W  owym liście, powiada Temps, że j 
z w ystaw y niejedną można osiągnąć naukę; Ga- ; 
icja zajm uje w m onarchji au strjack ie j m iejsce ; 

uprzyw ilejow ane, posiada praw ie zupełną auto- 5 
nomję, swój sejm swoją ad m in is trac ję : cóż dzi­
wnego, że ta k i naród  chciał pokazać św iatu 
swoją żywotność za po tracą  w ystaw y. Inne  na- j 
rodowości przy b y ły  do Lw ow a, m inistrowie p rzy ­
jechał. a w ystaw ę, oby ją  chw alić i podzi- i 
viać. W reszcie sam cesarz spędził w stolicy 
traju k ilk a  dni N astępnie korespondet om awia ] 

różne ziazdy i kongresy, k tóre się odbyw ały  I 
lodcrai w ystaw y. {

Wiadomości i iterackią U d i0 y ę m n .
R epertoar tea tra ln y . W teatrze lir. Skarbka: 

Dziś w piątek „Dora“, komedja w 5 aktach Wikto- 
ryna Sardou : jutro w sobotę „Bal maskowy11, wielka 
opera w 5 aktach \erdi'ego. Występ panny Róży 
Cudekównej, o razpp .: Aleksandra Mysziijf, Grabrjela 
Górskiego i Henryka Kowalskiego.* ; ________

Ostatnie wiadomości,
W  d. 3. hm. popołudniu odbyło się w Pilznie 

zgrom adzenie w yborcze zw ołane p rzez posła do 
rady  państw a ks. A dam a K o  p y c i ń 3 k i  e g o, 
na k tóre  jaw iło się przesz ło  50 włościan. Z e b ra ­
niu przew odniczył pan S t ę p i ń s k i .  O bszerną 
dyskusję w yw ołała spraw a powszechnego głoso­
w ania — poezem powzięto jednom yślną uchw ałę, 
ośw iadczającą się p r z e c i w  p o w s z e c h n e m u  
g ł o s o w a n i u ,  a natom iast żądającą  zniesienia 
prawyborów^ i zaprow adzenia tajnego głosowania. 
W  końcu w yrażono podziękę posłowi i uchw alo­
no mu jednom yśinie wotum zaufania.

W obec nieustających k łam stw , jak ie  poja 
w iają sil- w prasie polakożerczej, pow iada trafnie 
k le ry k a ln a  Germ ania  b e r l iń s k a : „Od pewnego
czasu w żadnej dziedzinie nie k łam ią tyle, co w 
celach hecy antipolskiej, k tó ra  dla aranżerów  
hecy służy do w ysokich innych celów politycznych. 
Arażerow ie hecy czuć się winni poddanym i prn  
SKimi, przytem  jednak  cierpieć winni pod naci­
skiem ustaw  w yjątkow ych.41

O brzm ienie toruńskiej m o ry  ces W i l ­
h e l m a  toczy się ciągle jeszcze w prasie nie­
m ieckiej spór na całej linji. P ism a polakożercze 
uderzają  na Rtichsanzeigera , że dotąd r ie  podał 
au tentycznego brzm ienia, a najgłośniej w ym y­
ślają pseudozaehow aw eze pism a, wychodzące w 
K sięstw ie, jak  P os Tag U. i B rom b Tagebl. 
N atom iast pisma oficjalne tłum aczą to m ilezeni; 
tern, że mowa cesarska b y ła  improwizowaną i 
że au ten tyczne brzm ienie je j. jekeli w ogóle 
będzie ogłuszonem, podanem  zostanie do t.iado- 
mości jiublieznej po powrocie cesarza do Berlina, 
lub szefa tajnego politycznego gabinetu , który 
w tycli dniach by ł u cesarza w Roininten

Z jazd delegatów  stronnictw a narodowo-libe- 
ralnego rozpoczął w sobotę wc F ran k fu rc ie  nad  
Nenein. P ism a niem ieckie podnoszą nieobecność 
dwóch koryfeuszy stronnictw a p. B e n n i g s e n a  
i dr a  B a b l a  i uw ażają w ytłóm aezenie n ieprzy­
bycia z ich strony za nieco niezręczne. N a ze­
b ran iu  przedw stępnem  delegatów  wzniócł d ep u ­
tow any R ath  ok rzyk  n a  cześć cesarza i w spo­
m niał o jego m owach w K rólew cu i Toruń.u , 
zapew niając, że tam , gdzie chodzi o zw alczanie 
prze wrotu, narodowo liberalne stronnictw o z a ­
wsze gotowe do w spółdziałania. D r. F  e r  s t e r  
w ielbił ks. B ism arcka, ja k o  ży jącą potęgą, w y­
raz ił życzenie, aby  słow a księcia w p łynę ły  do­
datnio w m iejscu pecydającem  przy kierow aniu 
spraw am i państw a D eputow any H am m aeher 
w ygłosił mowę na cześć deputow anego B enn ig ­
sena, k tórego n azw ał zbaw cą ojczyzny.

Jak o  wysoce charak te rys tyczny  zanotować 
wad należy gło= Su>obvdy bu łgarsk iej z powodu 
. j ia s h y  eara . L irgat. jato wlmfowa piese „ M j ,
B ułgarzy, m am y szczególną przyczynę b łagać 
Boga o zdrowie dla A leksandra  III ., jego bo­
wiem tylko zam iłowaniu w pokoju i j e e o osobi­
stej woli mam y do zaw dzięczenia, że w yszli­
śmy cało z napaści panstawistów i rosyjskiej par- 
tji wojskowe™ k tó ra  widzi w pogromie B ułgarji 
cel sw ych m arzeń .11

P etersburgsk i korespondent K oln. Z tg . do­
nosi, że w stanie zdrow ia cara  zaszło znowu tak  
groźne pogorszenie, iż zam ierzonem  jes t u stan o ­
wienie re jen ta  w osobie następcy tronu, którem u 
do boku lako doradca przydany  m iałby  być na j­
starszy b ra t A leksandra III  , w. ks W łodzi­
mierz. P rzeciw  praw dziw ości tej pogłoski zdaje 
się św iadczyć okoliczność, że w, ks. W łodzim ierz 
bawi za granicą.

Ke/ln. Z tg . zaprzecza podanej przez Kreuz. 
Z tg  w adomości, jakoby w Rosji miano ustano ­
wić re jeneję  O zdrow iu ca ra  przychodzą ciągle 
niepokojące wiadomości, Podróż carew icza do 
D arm stad tu  nie tyle n a  życzenie cara, ile z p o ­
rad y  lekarsk ie j została zaniechaną. R odzina c a r ­
ska  przepędzi zimę l& Korfu, a tym czasem  w P e ­
tersbu rgu  w ydano mnóstwo zarządzeń, aby pod 
nieobecność cara  bieg  spraw  państw a nie u c ie r­
piał. Z aślub iny  carew icza będą  prawdopodobnie 
odroczone na czas nieoznaczony, jednak  o z e r­
waniu m ałżeństw a n ik t dotąd nic myśli. F ak tem  
jest, że Pobiedonoscew wystosował do ks. Alicji 
list, k tó ry  ze stanow iska niem ieckiego i ze sta 
now iska ew angielickiego co najm niej jest nie­
przyzw oity.

Pol. Corr. donosi z K airu , że niedawno te ­
mu aresztow ano w A leksandrji W łocha, którego 
podejrzy w ano o z a m i a r  z a m a c h u  na  che- ; 
dywa. Znaleziono przy nim  sztylet wyostrz my i ! 
w ytransportow ano go natychm iast do W łoch.

........................ J i t t ó n a  na W p e c n .
(Tilegram „Dziennika dolskiego11.)

dudapeszt 4. października. W śród wielkiego 
natężenia rozpoczęła wczoraj izba  w yższa obrady 
nad projektem  do praw a w kw estji swobody 
wyzntfbia.

B iskup S c h 1 a u c h ośw iadczył, że w szyst­
k ie  ustaw y kościelno-polityezne doprow adzą ko­
ściół i państw o do ruiny. W  imię liberalizm u 
niszczy się podstaw y moralności — co je s t sk u t­
kiem  w targn ięcia  obcego aucha  w zasady w ę­
gierskie. Przedłożony projekt do praw a do tyka  
m ianowicie ciężko w szystkich religij i działa na 
korzyść anarchizm u i ateizm u. Bezwyznaniowość 
jest wogóle szkodliwą i prowadzi do rewolucji, 
przeto państw o nie powinno jej eie-pieć. Lud z 
pewnością indontyfikuje bezwyznaniowość z ate- 
izmem, a naród tak iej reformy nie pożąda 
wcale.

Były m inister oświaty hr. C s a k ’y ośw iad­
cza, że przyjm uje p ro jek t z paragrafam i o bez­
wyznaniowości bez zm iany. Mowea om aw ia sto­
sunki w yznaniowe na W ęgrzech  i tw ierdzi, że 
p ro jek t zaw iera tę tylko nowość, iż n ik t nie b ę ­
dzie zm uszanym  do w yznaw ania pewnej religji.

J e s t  to nowoś1',  k tó ra  w zupełności odpowiada 
duchowi współczesnego praw odaw stw a. N ależy 
pomyśleć i o tych , k tórzy  są w praw dzie re li­
gijni, ale n.e mogą połączyć religijności z wy- 
znaniowośeią. N ależy pomyśleć o N azareńezy 
kacli, k tó rych  mę zm usza być członkam i pe­
wnego w yznania i m aterj lin ie  to lub owo w y­
znanie w spierać. Je s t to rriemoralnem, tak ich , 
którzy z m usu należą do jak iegoś w yznania, 
uw ażać za członków tegoż wyzuanis

Nie jesteśm y przecież pierw szym i — mówił 
lir. C saky — którzy  w prow adzają tę  nowość, 
szkodliwe skutki tego dotychczas nigdzie się nie 
pokazały. Nowy p ro jek t jest koniecznym  i od­
k ładanym  być nie powinien. U znanie bezw yzna­
niowości jest nieodzowna koniecznością, polecam 
przeto p arag rafy  nowej ustaw y do przyjęcia.

P a tr ja rc h a  serbski B r a n k o v i c  oświadcza, 
iż p ro jek t ustaw y grozi niebezpieczeństw em  dla 
jego kościoła i ojczyzny, przeto głosować będzie 
przeciw  jej przyjęciu.

K alw iński biskup S z a s z zgadza się na 
debaty  szczegółowe, ponieważ nowa ustaw a ozna­
cza postęp. W  sk u tek  reform y, ilość znanych 
religij pow iększy się o jedną , a nu mówicie o 
relig ję żydów. To oznacza spraw iedliw ość i usu­
wa odwieczne zło. B iskup je s t człow iekiem  po­
stępu, lecz nic gw ałtow nego postępu i dlatego 
odrzuca parag rafy  o bezwyznaniowości. B ezw y­
znaniowość n u  jest logicznem następstw em  swo- 
LoJy religji, a państw o w ęgierskie nie potrzebuje 
obyw ateli, k tórzy nie m ają żadnej religji. Ż yczy 
on sobie swobody religji, ale nie swobody bezre- 
ligijności, i potępia każdą  niem oralną wolność.

M inLter oświaty E  o t v 6 s broni projektu w 
kró tk ich  słow ach jak o  koniecznego postulatu du­
cha postępu.

Stefan S z a  p a r y  odrzuca pro jek t, ponie­
waż nie chce upraw niać bezreligijności.

Za przyjęciem  pro jek tu  przem aw iał jeszcze 
K  c g ł  e v i c b. .poezem debatę  odroczono.

D e l e g a c j e  w s p ó l n e ,

(Telecramy Dziennika Polskiego)
Wiedeń 4. października. W tutejszych kołach 

politycznych utrzym ują, że konw encja z S em ją , 
k tó rą  odczy tał del. P a c a k  w delegacjach 
(patrz  telegram  z B udapesztu Bed.) istotnie 
przed 1882 zaw artą  została i na je j podstawie 
A ustrja  w wojnie serbsko bułgarsk iej zachow ała 
neutralność, a naw et na korzyść Serbji interw e- 
njow ała. K onw encja ta  zerw aną jed n an  została 
z ustąpieniem  M i l a n a .

N adto przypuszczają, że tek st konw encji 
o trzym ał del. P acak  od baw iącego w A ustrji 
P a s s i c z a .  W  każdym  razie konw encja je s t 
stara , m ianowicie z przed roku 1882.

Budapeszt 4. października. W  uzupełnieniu 
w ieczornych telegram ów  z w czorajszego posiedze­
nia delegacji austrjack iej, podaję jeszcze n a s tę ­
pujące szczeg ó ły :

Po odczytaniu in terpelacji del. P  a c a k a w 
spraw ie konferencji ze Ser) ją , referow ał delegat 
R  u s s budżet mai yn ark i wojennej, k tó ry  pc 
kró tk iej rozpraw ie przyjęto bez zm: any.

N astąp iła  rozpraw a nad k redy tem  okupacy j­
nym d la  Bośnji.

Del. S l a m a  k ry ty k o w ał ostro zarząd  Bo­
śnji, ganił, żo wbrew konsty tucji nie byw ają 
p rzed k ład an e  żadne zam knięcia rachunkow e. To, 
c o  zdai. łano d o ty c h c z a s ^  s a d ó w  a l a  wie.Cf j  cudzo 
ziem ea, aniżeli chłopa bośniackiego, k tó ry  z 
w spaniałych hudowli, zak ładów  kuracy jnych  
(ilidee) i hotelów nie ma żadnego pożytku Go­
spodarcze stosunki ludności są — zdaniem  mó­
wcy — złe. Z am iast wyścigów końskich , nale­
żałoby urządzać szkoły ludowe. W  końcu ośw iad­
cza uiuwca, ie  do obecnego zarządu Bośnji nie 
może mieć zaufania i będzie głosow ał przeciw  
budżetowi.

D el. L u d w i g  sta ra ł się zw alczać zarzu ty  
poprzedniego muwey, oddając pełne pochwały 
zarządow i nośniackiemu.

W  tym  samym duchu przem aw iał deLg. 
II  a v t e 1.

M inister K a 11 a y  zauw ażył w odpowiedzi, 
że g dyby  kto objeżdżał n. p. C zechy i chcąc 
powziąć w yobrażenie o ich stanie, zb iera ł sk a r­
gi, j a k  to d lam a czynił w Bośnji, k to  wie, czy 
nie zebrałby  jeszcze większego m aterja łu .

P u n k t za puuktem  wśród ogólnych o k la ­
sków zbija ł następnie m inister zarzu ty  zarzu ty  
del. S l a m y ,  poezem budżet przyjęto w edług  re- 
ferutu del. Sue &s A.

N akoniec odpow iedział K a l n o k y  na in te r­
pelację deł. P a c a k  a w kw estji konwencji mi- 
iita ine j z Serbją. K onw encja tak a  ani ny ła  za- 
v ierans ani istnieje, a celu w niej w ogóle mi­
nister nie widzi żadnego. T ek st konw encji^ prze­
dłożony przez del. P e cak a  już od dłuższego cza 
su kolportow anym  b y ł przez radykałów  serb­
skich, a m in ister sam czy tał go już dawniej w 
gazetach. T ek st ten jest apokryfem , a konw en­
cji podobnej w r. 1882, k iedy K alnoky już był 
m inistrem , nie zaw ierano wcale.

B yć może —  luóAuł m inister — że przede- 
m ną i w innych okolicznościach w celu zagw a­
ran tow ania bezpieczeństw a Serbji, uk ład  jak iś  
zaw arto, do którego odnoszą się obecne wieści 
-— strac ił on je d n a k  ca łą  swoją aktualność, .a  w 
każdym  razie nie mógł zaw ’erać  tak ich  ab su r­
dów, ja k  na p rzy k ład  § 4. przedłożonego przez 
del. 1 'acaka tekstu  konw encji, w którym  Serbji 
daoo carte blanche względom B ułgarji.

•: # 8 g r a r n &  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o " .
Wiedeń 4. październ ika. Cesarz w yjecał do

G ódiillo.
Wiedeń 4. października. R ad ca  m inister- 

ja ln y  J  i r  e c z e k, dy rek to r d epartam en tu  dla 
w ydaw nictw a książek szkolnych przeniesiony 
został w stan spoczynku z ty tu łem  szefa 
sekcyjnego.

Poseł do rady  państw a hr. S t u e r g k h  
m ianow any rad cą  m inisterjalnym  eztra  sta tum  
w m inisterstw ie oświaty.

Poseł do rad y  państw a prof. S u k 1 j  e 
m ianow any z ty tu łem  radcy  dworu cen tralnym  
dyrek to rem  departam en tu  dla w ydaw nictw a 
książek  szkolnych.

Wioden 4. października. P. M arcin C h o ­
r z e  m s  k i ,  naczelnik sądu powiatowego sekcji 
L. we Lwowie m ianow any został prezydentem  
sądu obwodowego w S tanisław ow ie

Wiedeń 4 października. Z  S o f j i  dochodzą 
w,adom«ści, że rządow i udało się doprow adzić 
do zlania się stronnictw a konserw atyw no-lioeral- 
nego ze stronnictw em  um iarkow anych russofilów, 
tak , źe ca ła  opozy-eja będzie się sk ła d a ła  z 9 
Cankowistów i 3 zwolenników K araw ełow a.

Zjednoczenie to doprow adził do sku tk u  m i­
ii ster W  e 1 i c z k o w, zapew niając, że stronnictw o 
russofilsk.a będzie zachow yw ało lojalność wobec 
księcia i dynastji.

Wiedeń 4. październik*. Senzacyjne w iado­
mości o nagłem  naprężeniu  stosunków m iędzy 
A nglją a F ra n c ją , odnoszono tu  pierw otnie do 
kw estji m adagaskarsk iej. O becnie zaczyna j e ­
dnak  przew ażać zdanie, że rozchodzi się tu  o 
kw estję japońsko chińską.

Pogłoska, że w ojska rosyjskie p rzekroczyły  
granicę, zaczyna być b raną  poważnie i w kołach 
politycznych łączą  tę spraw ę również z n a p rę ­
żeniem stosunków francusko-angielskich.

Praga 4. październ ika. D oniesienie, że an ­
gielska rad a  m inisterjalna zw ołaną została  rze 
komo z powodu kw estji m adagaskarsk iej, powo 
duje część prasy  do ponownych silnych ataków  
przeciw  A nglji.

Z oficjalnej strony dem entują wiadomość o 
blokadzie M adagaskaru .

Budapeszt 4. październ ika. K ról sersbk i 
A l e k s a n d e r  przyjeżdża tn  14 i zabaw i dw a 
dni jak o  gość ces. F r a n c i s z k a  J ó z e f a .

Bytom 4. października. W czoraj rozpoczęła 
się przed sądem przysięg łych  rozpraw a przeci­
wko 57 osobom — przeważnie Polakom  — o sk ar­
żonym o w yw ołan:e znanych  ekscesów robotni­
czych w Bielszowicach.

Londyn 4. p&ździerni&a. D epesza poranna 
„B iura R e u te ra “ donos., że n a g łt  zw ołanie rady  
m in isterjalnej, spowodowane nieporozum ieniam i 
franeusko-angielskiem i w spraw ie M adagaskaru , 
wywołało wielkie w zburzenie. G iełda o tw arta  
została pod w rażeniem  silnie deprym ującem .

Londyn 4. październ ika. Z p lacu  wojny 
chińsko - japońskiej nadesłane wiadomości, ż e 
w o j s k a  r o s y j s k i e  p r z e s z ł y  g r a n i c ę  
u trzym ują się pomimo w szelkich zaprzeczeń, a 
krążące pogłoski w i ą ż ą  t ę  s p r a w ę  z e  z w o ­
ł a n i e m  n a  d z i ś  r a d y  m i n i 3 t e r j a l n e j .

D l a  w s z y s t k i c h  p o r t ó w '  w i YI a d a g a -  
s k a ’’z e  p r o k l a m o w a n o  s t a n  b l o k a d y .

F r a n c u s k i  j e n e r a l n y  r e z y d e n t  u- 
d a ł  s i ę  d o  T » m a t a w e .  O trzym ał on in ­
s trukcje  na w ypadek  w ybuchu wojny zarzą­
dzenia środków  ostrożności d la  strzeżenia  fran ­
cuskich  kolonistów przed krokam i n iep rzy ja ­
cielskiem u

Londyn 4. października. Z  kom petentnej 
strony zapew niają, że praw dziw ym  powodem na­
głego zw ołania rad y  m in isterjalnej, je s t obaw a 
przed rzezią Europejczyków  w C hinaeh i dlatego 
zam ierzoną jest ja k  najszybsza w ysy łka  porno 
cniczych wojsk angielskich, do czego potrzeba 
uchwały’ rad y  m inisterjalnej.

Berlin 4. październ ika. P e te rsb u rg sk i ko­
respondent K reuz Zeitung  nię daje zadow alnia- 
jącyeh  wiadomości o stanie zdrow ia cara . W y­
jazd  następcy tronu  do D arm stad u  zaniechany 
został n iety le na życzenie cara , jak  raczej sk u ­
tkiem  żądania duktorów. Ponieważ rodzina ca r­
sk a  spędzi zimę na  K orfu, p rze to  zarządzono 
liczne środki, ażeby’ spraw y państw a nic na tem 
nie ucierpiały.

W esele carew icza zostało — ja k  się zdaje — 
odłożone na czas nieograniczony, n ik t jed n ak że  
nie w ierzy w uniew ażnienie zaręczyn . F a k te m  
jest, że P o b i e d o n o s c e w  nap isa ł do k się­
żniczki A licji list, k tó ry  zaiów no ze stanow iska 
niem ieckiego, j a k  ew angielickiego może być 
ty lko  uw ażanym  ja k o  coś w najw yższym  stopniu 
ni*słycnanego

Berlin 4. październ ika. C esarz w ydał wczo­
raj w Rom inten polecerue, ażeby poseł W erder 
inform ował go codziennie o stan ie  zdrow ia cara .

W  urzędow ych sferach nie wiadomo tu ta  
nic, co mogłoby potw ierdzać a larm ujące wieści 
K oln Z tg . o ustanow ienia re jencji z powodu 
choroby cara. T akże  w rosyjskiej am basadzie 
na odnośne zapytan ia odpowiedziano stenowezem  
zaprzeczeniem .

Berlin 4. października K o t  z e o trzym ał 
dek re t sąau  wojskowego, iż śledztw a przeciwko 
niem u zaniechano. Ż ąda w yjaśnienia spraw y 
w drodze honorowej.

1 erlin 4. października. K reu z  Ztg. obstaje 
przy swojem tw ierdzeniu , że w ypadki w szkole 
ogniomistrzów m ają c h a ra k te r  polityczny.

. Berlin 4. p a źd z ie rn ik a . D nia 17. bm. odbę­
dzie się wbicie gwoździ i pośw ięcenie 132 cho­
rągw i d la  czw artych bataljonów , przed pom ni­
kiem  F ry d e ry k a  W ielkiego. W  dniu uroczysto­
ści zebrać się m ają w szystk ie koronow ane głowy 
Niem iec.

Kolonja 4. października. Kolnische Zeitung  
m niema, źe przez powołanie am basadora C o u r -  
c e 1 a chce F ra n c ja  zaznaczyć ostrzejszy ton 
przeciw  F ranc ji. Z aostrzenie różnic, istnieją 
jący ch  m iędzy obu ludam i, by łoby  pożałow a j 
nia godnem , g d y b y  Niem cy nie by ły  powołane } 
tak że  do w m ięszania się. W obec tego nie m a j 
zaangażow anych rządów  żadnej wątpliwości ! 
że Niem cy m uszą dążyć do u trzym ania  pokujll \ 
europejskiego. Z agw arantow ane praw o do Ma- { 
dagaskaru  jest po stronie F ran c ji i dlatego A n­
glicy powinni się cofnąć.

Petersburg 4. październ ika. W iltń s k n  Wiesi. , 
donosi, iż m inister spraw iedliw ości M u r a -  i 
w j e w rozporządził, ab y  ca ła  rozp raw a w sp ra ­

wie krożańskiej odbyw ała się przy drzw iach 
zam kniętych , w skutek  czegc w stęp d la  p ub li­
czności i spraw ozdaw ców  dzienn ikarsk ich  jest 
wzbroniony .

W czoraj rozpoczęto przesłuchiw anie oskar 
żonych.

Paryż 4. paźdz 'ern iku . U rzędow nie zap rze ­
czają  pogłosce o ogłoszeniu b lokady  w ybrzeży 
M adagaskaru .

Skutk iem  doniesienia o zw ołaniu angielskiej 
rad y  gabinetow ej w rzekom o z powodu kw estji 
m adagaskarsk ie j i w ystępuje część prasy  tu iej- 
sz ti gw ałtow nie przeciw  A nglji.

P rezyden t C aaim ir-Perier pow rócił tu  wczo­
ra j wieczorem.

P aryż 4. października. W czoraj aresztow ano 
tu  znanego kom isanta tow arów , k tó ry  m iał za ­
m iar z pow ierzoną mu przez pewien dom b a n ­
kow y (R o thseh ild"?) sum ą 3 ’/, iniljona franków  
um knąć do A m eryki. Kwotę tę znaleziono przy 
aresztow anym  nietkn iętą .

Ancona 4 października. W  sku tek  powodzi 
zapadł się szpital z 600 chorym i. Mówią, ź4 w ię­
ksza  ich część utonęła.

Lo dyn 4. października. W edle urzędow e­
go kom unikatu  dzisiejsza rad a  gab inetu  an g ie l­
skiego nie stoi w żadnym  zw iązku ze sprawam . 
k tó re  się toczyły na równocześnie odbytej w P a ­
ryżu radzie  gabinetow ej francuskiej.

D zienniki tu tejsze tw ierdzą zgodnie, że nie 
ma najm niejszego powodu do przypuszczenia, 
iżby nagłe zw ołanie rady  gabinetow ej angiel­
skiej by ło  w yw ołane jakiem kolw ieL bądź n ieporo­
zumieniem m iędzy A nglją a F ran c ją . Między 
tem i dwoma państw am i nie m a zresztą żadnej 
spraw y, k tó raby  się nie d a ła  pokojowo załatw ić, 
a naw et i w najpow ażniejszej ze w szystkich, 
w spraw ie egipskiej, nie ma powodu p rzy p u ­
szczać, że A nglją nie dotrzym a przy ję tych  na  
się zobowiązań.

Londyn 4. października. Po tw ierdza  się 
wiadomość, że rad a  m inistrów  zajm ow ać się b ę ­
dzie w yłącznie ty lko  k.westją chińsko japońską. 
Z p o ro d u  uspokajających wiadomości poselstwa 
angielskiego zam ierza A ng ja  porty trak ta tow e 
obsadzić swojemi w ojskam i, ja k  mówią, za p rzy ­
zwoleniem Chin.

Równocześnie m ają być przez A nglję pod­
jęte k rok i w celu położenia tam y dalszej woj 
nie pom iędzy C hinam i a Japonją .

Yokohama 4. października. W szy stk ie  zgro­
m adzone tu  niem ieckie o k rę ty  wojenne o trzy ­
m ały rozkaz odpłynąć do portów na północno- 
chińskiem  w ybrzeżu.

Wieden 4. październ. Wuwrsi po w aiknijoiu jęje da 
poiudn. notowane : kredyty óG9 37, węg. kredyty 4G5-5 : 
.inglosy 167 50 ; laonderbanki 266 80 sztaJbany 364*0; 
lombardy 1 6 87; eibethale — — . tytoniowe ?33 !» : 
ilpiny 85 20; renta majowa Ł8 !( J ; węg. złota 121-75; 
austr.; koronowa 96 3 >, węg. korouow* 07’8 1; losy tureebi 
* 6 59; union y 273 50

Berlin 4 październ. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie podane cyfry oznaczają porówna 
wczy kurs wiedeński t  zw. W i e n e r  P a r i t a .  (Krcdyiy 
223 — (30 47p; lombardy 44 -  (107 .iii ■; wyg rema złota 
99-50 (121 Soy; ruble 2 .9  25 (133-96,.

Frankfurt 3 październ. Giełda wczorajsza wieczorna 
źUrsa ostatnie. (V, nawiasie podane cyfry oznaczai* f-o- 
równawezy kurs wiedeński). Kredyty 30 1 -12 369 47);
lomuamy S9’37 ,106-99,; rent* w*g. złoU 12.*27 ,93-—); 
koronow* 9o-u9 (------- •-

I* rzy je c h a li d o  L w o w a
dnie 4 października 1894 

HOTEL ŻOBŻA. M. Gorayska z Moderówki. J. Roz­
wadowska z Kurowice. L. Hallerowa, W Mańkowski, dr 
S. ChmursG, dr. K. Kaden z Krakowa. S. hr Miero- 
szowski z Rudołowic. A Wiszniewski, A Witkowski 
z Plicliowa. J, Baranowski z Trzcbinji. A. Zawadzki z 
Biaiobożnicy

KOTEL \ ICTORIA ta.. Czajkowski z Żyrawy. W. Krze- 
piński z Łalicz W Biechousbi z Gorlic. T. Lirhanscr z 
Podola ron. K B,ankewa z Podola ros. Ks. J. Berezow­
ski z Chorcstkowa J. bchaefer z Kroezyna. E. Frank z 
Lipska. YV. Radoński z Streptuwa. I Krupka z Wiednia. 
Dr I. MorwiOer Suozawa IŁ Miilller z Bndadapesztu K . 
Panek z Ropczyc. R. W i.cześfki z Weis. K« J. Turzań­
ski z Jaworowa Ks. W. Korzyński z Żabia. J .  Kręmpa z 
Krakoa.a. W. Przybyłowsu z Ż dAa

N 1  Ik fc b  L  h i  Ł

M .  J O N A & Z
DCM  B A N K O W Y  I  K A N T O R  W Y M IA N Y

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3. 
kapuje t sprzetlaje wszelkie papiery  
wbi teściowe I m o »e y  po i a dektadm ej 

azyrn kursie da enn; m
P R O M E S Y

de wizystkirli c iągałeś
Ubezpieczenie 

losów od straty przez wylosowanie al pari.
Zltcenia z prowincji wykonuje niezwłocznie bez doli­

czenia prowizji.
Na le i snkajiioł.y w tym kautorae 

pad ła  glówua wyg a m  w kwocie 00.000 zł,

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

D r .  S t a n i s ł a w  i s o c h a n i k
ord j,uje pl. Bern&rdyńskl 1- 1S

od 11— 12 i od 3— 5. 1U12 1 -

Z m ia n a  p o m ie s z k a n ia .
M a r j a n  L i s o w s k i

lekarz - dentystar
obecnit p rey  ulicy A/cadem ickiej l. 10 
w nowym domu Wgo Grossa. i —

mieszka
1466

D euty iia
Wszech nauk lekarskich

Dr. Bogumił Bieńkowski
po ukończeniu specjalnych studjów w instytucie odontolo 
gicznym w Berlinie l odbyciu pod: 0ty  naukowych o 

Halli nad Saałą i Lipska 
ordynuje od O. do 1. i od 3. do 6.

ulica Trzeciego A la  ja
uuui duwniej Turnera

1 ! lu k  u f io a  K o io iu w z k  I, S . 1 1

S n i a d a n L ,  p o d w i e c z o r k i  i  k o l a c j e s e i n m e
or»< woąaei  , ^ , a c e  B w c  p U z n e ó s k i e

poleca Ba NDKL DELIKATESÓW 
S T .  W O J C I E C H O W S K I

■ iŁ  łkai wGbl fJM'B* - JT Ił ■-•>* « 'MB* • Y
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Drobno ogłoszenia.
D o a l e i l e n i a  r o i u a i t e

po l 1/, centa od w yrazu .

1 4  CJ w i t ł « w  z paszy je s t do sprza- 
1 0  dania. Założona przez K om itet 

e. k . f .1  Towarzystw a goapodars) i«go 
chlew nia zarodow * ma na Sj czedai p ro ­
sięta poJnej krwi Y orkshire. Z arząd  dóbr 
W ierzchnia polua, poezta Kałusz. 7-:6s  n o szu k u ję  pnsady V f c u c y p i e n t a  we 

% Lwowie. A dres: Dr. S., l  wów, poste 
■g restan te . 763

|  J a u c z f c i e l s t i a  A J e n c J »  H eleny 
® ' z Jordanów B iernackie1. D ługosza 
^  i 9. 7(55

M i e s z k a n i a  i  s k l e p y
pr> 1 cencie od wyrazu.

tś w większi ui m ieście do sprz 
^  r ł  dani i Z głoszenia pod L . T. Lwów, 
E  Pr.J- inełii poste restan t? . 757

O k l e p  składający się z 4 ub ikacji o i 
i J  !. stycznia do najęcia. W ałowa 1 1.

u  C n b . j e k t  z handin korzennego obzna- 
— - ■ jomiony z robutami piw nieznem i po- 
a  s .nku je  posad /. Łaskaw e zgłoszenia: 
® A Z .  Lwów, poste restan te . 762

Q  pokoje z kuchnią, z d w o m a  w y- 
Li c h o d a m i  w p arter/e  od 1. l i s t  o- 
p a d a .  Skarbkowska 1. 17. Stosowne na 
biuro.

o_
U r a n c n a h a  r o d o w i  tu  bonne «npe 

-  L ri ”.;re, poszukuje p nieszczenia. W ia ­
domość w A j.n e ji p. B iernackiej. D ła-

s  ges-a 19 764

Q  pokoje kaw alerskie na I. p ią trze  do 
0  w ynajęcia od T. listopada," w kam ie­
ni.'y przy placu B ernard jńsk .m  10, gdzie 
obecnie kanoelarja dr. Kulikowskiego 
B liższa wiedomość u dozorcy 758

L f j d  p i e r w s z e g o  p a ź d z i e r n i b a
® U  rozpoczynają się n o w e  b n r a a  

k o n w e r a a e j !  n iem ieck ie j, francu­
skiej : dla po wątkujących k jią ik ew o - 
gram atyczne najła tw ie jszą  metodą, znaną 
cd 4 lai. Sobieskiego 4, I. piętro , 5.

T \w a  pokoje z kuchnią, piw nicą, dwa 
D  pokoje kaw alerskie, jeden  pokój 
z kuchnią, albo trzy lub cztery poko 'i 
z przynależytośsiam i od 15. paździer­
n ika 1894 do w ynajęeia pod 1. U , ulica 
Krzyżowa.

i  /  i n i z a r  d w o r s k i  v  S p a s ie ,  p o -  
3 U  c z i a  K u n i o n k a  s t  r u m  11 o w a
S ma na sprzed ,i k ilka tysięcy sztnk dę- 
3 bów i sosea (s tn le tn ich ). B liższej w ia- 
- domośoi zasięgnąć można na m iejsca. 
3 Pośrednictwo wykluczone. 761

Korespondencja prywatna.
Ciebie jednego mieć pragnę z pośród 

tysiąca. t>.
3 r t g r o d n lk  w swoim facha b ieg ły , po- 
s U  sznkuje Dosady na tantjnm ę albo wy 
 ̂ * imie ogród blisko większego m iasta 

a iak: Trzemydi, Jarosław , S tryj lnb Sta- 
J nisławów, albo też w powyższych m ia- 
I* stach odpowiednią — sdatną d la  ogro* 
r- duictw a realność kupi. O ferty n p rasza  
J się pod 1. W . B. 4 4  do A 4 u .  n is tr .c j i  

D*.onnikaa do dalszego w ysłania na­
desłać. 760

Ro... D rogi m ó j! Bardzo przykro, że 
n ie  mogłem piędzej — T y wiesz... i 
przebaczysz. D ziękuje za każde słówko 
— trosko, i poeieeko Ty m eja 1... K iedy 
przycisnę Cię do mego serca, ozy myślisz 
kiedy o tern? To se p ija łe ś  daw niej, 
n iebardze rezam iem , pizz wyraz liej, i 
n iekai ezekaó d ługo , zabija mię to. 
Tw eja. 707

WkfĘMiaiĘĘt&tainiimo .*•

Rum chinowy.
Jest to wypróbowany i pewny środek 
na porost włosów. Łysiny, nawet za­
dawnione, od działania rumn pokry­
wają się pięknym "'łosem- mały flakon 
50 ot. Lsboratorjum chemiczne ADOt FA 
POKORNEGO, magistra farmacji, Lwów, 

ni. Wałowa 1. 16.mmmrmmtmmmm&ez&BBC-W'* v *0

icęi
w doborowych gatunkach, sprzedaje 
Zarząd dóbr Juliana Br. Briinickieęi ] 

w Strzałknwie, o. Stryj.

Przei lat 30 ładna gorzelnia
nie miała zawodu w zacierze 
gorzelnianem , która używała

Ad. Ig. Mautnsra i syna
w  W l e d u l u

Jedyny skład na całą Galicje 
w  h a n d lu

Karola Bałł@b&na
w * i . e o w i ć .

'H  a ł e c z k i ,

K i t ,

Gips do zaopatrywania okien,
polec-a taniej jak wszędzie

A L O J Z Y  H t l S Y E  Iż
1445 L W Ó W . 1-?

Na u c z y c i e l k a  rntynowana, z Wyso­
k i e m  wyksz t a łceni em i wie lo l e tn i ą  

praktyką, posiadająca gruntownie jęiyk 
francuski, niemiecki, polski i muzykę 
perfekcyjne wszystkie wyższe nauki 
szkolne i domowe, mogąca się wykazać 
wielu c-hlnbnemi świadectwami, poszu­
kuje umieszczenia. Bliższa wiadomość 
pod literam i: H. J . nauczycielka u Wnej 

Bort. nlica Strzelecka 1. 27, S tani- 
5 w. 1955 1 - 2

Ruch pociągów kolejowych
według ze* . r j  Iwowsktegu ważny a Union l, maja M9« r.

On Lwowa p rz y c h o d z ą :
(Kłaku*?* i H erlin . Wn«-lawi», Wiednia,

Z ^  ■ iz» • _  • .Z 0 * 5 *  i Z akopanego) przez P raem yśi
Rz .iów lub Tarnów . . . .  

ć CW -ó - . (Zakopan.go) przez Rzeszo®
Ui T nnw ......................

Z Ob*aó--k iZakooi»ue_-0t j>ą/.*z aTry.,
Z Mu- yuv - Krymey , p> '• '

Tarnów . . . .
Mu r  ifryn cy A«g»«st ww p>T-r '- 

R/,«szóv» iuti T if ló" '  . . . . .
Z Maszyny -<łłryo;cy , Żegiestowa przez

T rnó--< -od i/, do włąc/dii.' • ■ •
Z Mezó - LtĄorez, S/.c/.awnego • Kuiaszn.efo

przez P r z e m y ś l .......................................
Z N adbrzezia i Tarnobrzegu . . .
Z Podwołnczysk i Brodów (na dw. główny)
Z Podwołoczysk i l'*rodó« (na dw Pod mi.,
Źe Su- awy .
Z Kimpolnnga 
Z Radowiee _
Z Berhometnn n. S. i Czndyn*
Z Nowosieliey . -
Ze S łobod; m agurskiej kooalm 
Z H nsiatyna przez Halicz
Z Czortkowa przez H a l i c z ...............................
Z B erysław ia przez S tryi . .
Z B e łż c a ..........................

Sok&ltb • • • • • • * * * *  • • • •
Z Ławocznego (Pesztu, M iszkolca, Ł*>ren- 

sca, MuŁkkosa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) .......................... ..................

Ze S tryja i Skolego
Z Skolego, Chyrowa i S tan isław ow a przez

Z Hrebenow* (od 10jT do w łącznie 30/,) . 
Z Brznchowio (cd 13. maja aż do odw ołania)

Z e  Lwowi o d c h o d z ą :

Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, B erlina) 
Do W arszaw y . . . . ■ ; .- • • * : *
Do Chabówki (ZakopanM fcł ł?**®  T arnów  

lob Rzeszów 
Do Chabówki (Zakepaneg 

lnb P rztm yel 
Do Chabówki (Zakop:
Do Muszyny - K ry n |

Tarnów  lnb 
Do Mnszyny - k ry n ic  

Tarnów  (od 1), do 
Do Mujzyny -K rynicy

T - ra ó w ...................... ......................................
Do M nszyny - K rynicy , Żegiestow a prze*

S t r y j ..........................................   \  ' • • •
Do M z9-Labcroz, Szozawnego, Knlasznego

przez P rz e m y ś l ............................................
Do Nadbrzezia i Tarm  brz° ęu . • - I • ■ 

io Pndwołoozysk i b rid ó w  (* o w. główn.) 
o Podwołoczysk i Brodów (z dw. l  odzam.)

Do  ........................................................
Do Buczaeza przez H a l i c z ...............................
Do Husiatyn™ przez H alicz . . . . . . .
Do Słobody rungurskiej k o p a l n i .................
Do Nowo0 e lic j ■ • • , .......................................
i>o Berhomethu n. S. i C z n d y n a .................
iż* R .d o w ie o ................. ......................................
Uo  ..............................................
..żo S o k a l a ............................................................
1;o Bełżca .................
Do Borysławie, przez S t r y j ..................... • •
£>;, Lawoezncgo (Munkkcsa, Serensea, u i

rr.k-.-lca, Pesztu i Chyrowa przez Stryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolechowa przez

Do S lego i Chyrowa przez Stiyj . . . .
Do Stryja i Skolego . . . . • ■ - • •
Dt» Hr^be&owa (od 10/f do włócznie oO/g) 
Bo Brzęihow iec (od 131, aż do odwołania)

eizów

Do Zimopj wody (od *2/, aż do o Jwoł.)

Pociągi
poapieszne

o u n n
osobowa

ł-OM 0 01 9-86 6*46 9*36
6-'>1 9-361 • 9*3tl

308 j -
1

j 6*01
i 9-10i —
i
i

R*|) 1
—

0 U i
1 9*3 (:| -

•- — 9-3-
6 -4 6

3-48 lo -o a 9-46 6-21 —
'•34 » • ! » 9-21 5 55 —

»o - l l — 8 13 !-03 —
1 0 1 6 1 813 — M l
lO 16 8 13 -
1 0 1 6 t -- 7*11

! ' 813 —
110*16 — —
1 0 -1 6 813 7*11

- <>s —
. 238 1 2  4 6 —

_ — 5-21 —
— — 8-24 5-21 —

_ 9-10 12  4 6 _
— — 0*28 — —

2-38 _ ___

_ 2-38 _ ___

— 8*8? — — -

3-00 10*46 »* je 11-11 7*31
10*40 5*20 — 7*31

— 10*40 — —
_ _ 1111

— — 10-26 7*46 —

— 10*40 — — —

— — — — 7*81

— — 0*20 — —

— — — 7*40 -
_ _ _ 7*81

10*40 5*26 ----- —

6'44 3*20 1016 1 0-56 —

6-58 3*32 1040 11*28 —

6-51 _ 10-51 3-31 11*06
_ — — 331 —

H51 — _ _ 11*06
— _ 10 51 — 11*06
651 — — — —

6*51 _ _ — —

6*51 — 10-51 — 11*06
661 — — 3 8* —

__ _ 9-56 7-21 —

_ 9-56 — —

— — 616 li1' • b

— 6 16 7 4 «
_ 10 26 7  4 6

- - w- _ 10 26 . . .

- - - — 3 '41
t  A . - l i i

r 4-06
I U  o O

— — 4-48 - ■ -

B A Ł Ł I M lO lU
bez eukru i bez anjiu.

Stara czysta żytnia wódka, w skut­
kach lepsza, niż KONIAK

poleca 1085 1—7

KAROL BAŁŁABAN
w e  L w o w i e .

O r z e c z e n ie .  Na" podstawie docho­
dzeń i badań ohenloznyoh poświad­
czam niniejszem, iż wódka bałłaba- 
norka jest wystsłą I k  y u o m ą  
żytmówką, woUą d niedoflonu (fuzlut 
i tym podobnych przymieszek. Wsku­
tek tego orzekam, iż jest ona czystym, 
zdrtwyn I hygleaiozn, i  napojem gorą­
cym (ppirytnsowym), który na nstręj 
ludzki działa tak samo, jak prawdziwy 

Cognao.
Lwów, doi! lo. Uan a 1832.

D r. B r. Ru,cLi!»»cicski m. p. 
Profesor ehemj1 w Uniwersytecie 

iwnwskim.

m m  s r a
po złr. 5, 5 65, 9'50 11 i 16.

P R Z E Ś C I E R A D Ł A
g o t o w e  b e z  sł w u

156 e/m szer. 210 e/m dług. 1-40. 
176 c/m szer. 210 c/m dług. 165.

N I E N X I K I
po złr  1-25, 1-50, 1'80 i 2-50.

KAPY NA ŁÓŻKA
trykotowe, pikowe, białe i kolo­

rowe
poleca handel 

p ł ć > o i e n .  1 T o l d l i z n - y

JAMA RIEDLA
1176 we L w ow ie. J —?

Agencja Pani Zaleskie]
w  P a r y ż u

4, rue des Apennins, Batignollei*.

Do tareza guwernerów i guwernantek 
z dyplomami i bez takowych, jak rów ni-ż 
bon d la  dzieci, F rancuzek Angielek, 
f a n i  Zaleska przyjmuje na stó ł i mie- 
s/.ksriif. osoliy prz.vbyw»;*«e dla k sz ta ł 
i.e"U: <:'• ę w l’*.-ył >.

Kołic sjonowrina szkoła muzyozna

f i i i f  W g i s i
rozpocżgła

L. Ż.956IIC94 1718 1—1

nowo k u rs a  
L. w rześn ia .

-luipin

Wpisy codziennie od 4 —5 ul', t 
Teatra lna  1. 10, (ua i  wystawą obrazów).

podług najnowszych

modeli paryskich
poleca

m a g a z y n  m ó d

nu Lwowie

n  1 .  W a ł o w a  6 .

J. Janowski i S t  Krzyszkowski f  ]

\
i
7t

A przedtem

|  L E O N  B R A T K O W S K I  |
1  L v .ijw , p la c  W a r fa c k i  ł .  11. S

9■s* Polecają swój pierwszy specjalny magazyn naczyń kuchennych, przy- $
^  borów do p ian ia  bielizny. Wanny i tusze we wszystkich rodzajach, g ł  
g  klozety pokojowe, wyroby nożownicze jak  noże stołowe, noże ku- j
S ehenne, scyzoryki, nożyczki i brzytwy najlepszej jisości. Bzatkowniee g- ^
J  do kapusty. .< ^

j> Wielki w ybór sam ow arów  rosyjsk ich  | >
^  ceny możliwie niskie. 1926 1 5 g" ^

P r z y  z a k u p n le  w y p r a w  o p w sr .za  alę z n a c z n y  r a b  it.  g

Ogłoszenie konkursu.
Celem obsadzenia posady sekretarza Magistratu w Brodach 

rozpisuje się niniejszem konkurs.
Kandydaci winni udowodnić:
1. Prawo obywatelstwa austrjackiego;

_3. Ukończone studja prawnicze, z trzema egzamintinii państwo­
wymi ; r

Trzecnretnią praktykę konceptową w dziale administracyjnym 
przy Magistracie, lub przy rządo w ej władzy politycznej lub nrzy W y ­
dziale. k ra jow ym ; ” J

H. Znajomość języków krajowych i n iemieckiego w  słowie i piśmie • 
5. Nieprzekr.iczouy 40 rok życia ’
Posada la o rocznych 1 Ó00‘ zl. a w. z 5 kw inkw enjam i po 100 

zl. i em ery tu rą  podług  normy dia urzędników państw owych —  nadaną 
zostanie na p i e r l f c y  rok prowizorycznie, poczoril i ,stąpi stabilizacja.

Ubiegający m ają  wuieść ostemplowane i należycie "udokum entow ane 
podania do tutejszego M agistra tu  najdalej do dnia 15. października 1894. 

Brody, dn ia  31. s ie rpn ia  1894.
Burmis t rz  M. K ulak .

, X X X » t X X X X X X X X X > 5 l X X X X X X X X X >

K M. B E Y E U  i S P Ó Ł K A

M M  do u r o b i  „wypraw ś ln tayd ”
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I

polecają:

Wielki skład pLóeieu, stołowej bielizny, ręczni­
ków, chustek, sciercczek i t. p .

Wielki skład gotowej bielizny damskiej, mę­
skiej i dziecinnej.

Pońcuoch, skarpetek, oraz wszelkieh wyrobów 
pończoszkowych.

Spudnlee kolorowe, bluzki, ubiory i bielizna 
do kąpieli.

Gotowe „wyprawy ślubne".

M . B E Y E R  I S P Ó Ł K A
Lwów, ul. Karola Ludwika I. I.

: X X X X X X X X O O O C X X D O O C X X X X X X y

G e n y  z n i ż o n e  o  I G * / .

Towarzystwo powroźoicze w Radymne
Stowarzyszenie zarejestrowane z porębą ograniczoną i subwenojowane 

Wysoki W ydsiał krajowy we Lwowie przez

1180 1 - ?

W a ż n e  d l a  k a l d e g o  a o m n ! ! !
C eny z n a c zn ie  zniżona*

1 klgr. eukru w g Ł„ w a j h ........................34
i „  „  częściowo .  .  .  .  3#
1 „ ,  w kostkach i mączce . 3t;
1 „ smalcu znakom iteg. . . . .  64

j  1 „  s ł o n i n y .........................................64
1 „ b r y u o z y .........................................64
*/, „ herbaty  #M elange de Londo “ 

znakomitej arom atycznej dobrze na­
ciągającej 3 zł.

*/, k lgr herbaty  proszkowej, bardzo 
dobrej 1 zł. 

znakomite sawy od zł. 1-60 do zł. 2 16 
za 1 klgr., przy odbiorze 1 kilogr. 
opust 6 ct.
W szelkie towary w zakres mego 

handlu wchodzące po m ożliw ie najn iż­
szych cenach.

Dziękująo Szanownej P. T. Pnbli- 
e in o śe i za dotychczasowe zaufanie, pole­
cam się i n.di.1 łask aw y m  rozkazom. 

Zleesnia > prowincji nikuteezm am
o d w r o t n i e .

Z pełnym az»onnkiem

L e o n a r d  S o leck i
Lwów, ul Bałoiegw 1. 2.

S z k ó ł k a  K i l i m a r s k a

1 0ita ijt p cz la  G r z f i  łów
poleca kilimki przed łóżka po cenie 5 zł. do okrycia łóżek, stołów  
i dywauów/ oraz ua ścianę przed łóżka 2-5 z ł , na podłogę 25— 100 
zł., portjery długie wązkie 40 - GO z ł , pojedyncze szerokie 100 do 
150 z ł ,  kobierce wielkie na schody kościelne 100— 300 zł Meno- |  
gramy, herby, napisy i dedykacje wyrabiają się na żądanie bez- * 
płatnie według podanego rysunku. Materjał czysty, wełna na po­
dwójnej suczy konopnej; wyrób ręczny sumienny, si.oy, zbijany, 
przewyższający trwałością wszystkie tkaniny. Starodawnym zwy­
czajem kob ierce  zdobiły  u nas wszystkie mieszkania i przechodziły 
w spuściźnie z pokolenia w pokolenie. Ofiarowano je zwykle woty- 
Wą kościołom i cerkw iom , w k tó ry ch  w ielka ilość ich  da dziś się 
] rz e e b o w a ła ; daw ano j e  do każdej wyprawy nowożeńców i jak 
dawne inwentarze, intercyzy, testamenta i działy familijne św iad­
czą, każdy dom, czy m ajętny , czy ubogi, n ie  obszedł Się bez tych 
kobierców, które odwieczne zwyczaje narodowe do użytku i ozdoby 
w każdem mieszkaniu zrobiły niezbędnemi. Zamówienia przy jm uje  
Dyrekcja Szkółki Kilimarskie] pana Władysława i euorowicza, 

w Okuta, poczta Grzymałów. 1071 i - ?

poleca swoje

w y r o b y  p o w i  o ż u l o z e  1 s i e a i a r e l c i a
tn d z ież : pasy eto maszyn, liny  k .iarow e i promowe, g im y  do w ybijania wózków 
chodniki na korytarze, sieci do polo -ran* i rybołw tw a. oraz wszelkie ozdobno

wyroby szpagatowe.
Towarzystwo wybudowało bale na wzór zagranicznych, sprowadziło uleD-

szojie !!*a)zyuy, wofóle uczyniło wszystko, erego postęp i udoskonalenie wyrobów 
j w y tts jA  P.-»b ~ t> wykonywane b rw .ją  pod o d i "-ren instruktora powroźuict.va, 
! prze/. Wyueki W id /.ta ł k t» jo*y  m ianow ajego.
! W mysi ::1 rządzenia e. ». generalnej 'D yrekcji kolei państwowej w W iedniu
j z o ni a 28. .ozńziei.uika 18ró. L, 150.160 zpow odoanego  podaniem  naszem, uzy ■ 

podpisana Dyrekcja na korzyść P. T  naszych Odbiorców zniżenie p rze­
wozowi go frachtu od towarów pow oźniczyeh, prz oz Towarzystwo przesyłanych, 
a to w wysokości około 30%-

Towarzystwo posiada swe składy komis w e: wo Lwowie C entralny B azar 
krajow y; w Przem yślu B azar im. Zyblik e w ie fa ; w S anisfawowie B azar pow ia­
towi go towarzystwa handlow ego; w Tarnowie handei A. Sw iderskiego; w Redzie- 
ehow.e Bazar miejski.

Zapewniając o rzetelnej usłudze, polecamy wyroby tow arzystw a łaskawym 
względom. — Cenniki g ra tis  i franco.

U y r e k c j a :  M arce li Ś w ie c h o w sk i K s . L eo n  P a sto r .

jjnaiaS

‘Wyrabiane od rokn 1882,
odznaczone medalem srebrnym  na wystawie hygieniczno-lekarskiej^

we Lwowie w  roku 1888,

zaszczycone odszczególniającem) świadectwami i polecane przez największe znakomitości lekarskie, jak

D ra C. von B rauna, prof. Spaetha, prof. dra D raschego, dra Loriuzera z W ie d n ia ,
D ra  Biesiadeekiego, dra J a n ię ,  dra Opolskiego, d ra  W eigla, dra W idinau«a, dra Edw arda Sawieltiogo

dra Ziembickiego ze L w o w « ,

Prof. dra Korczyńskiego i prof. dra Jakubowskiego z S fm k ts W n ,
C. k. radcy sanitarnego prym ar. dra W olana, dra Strzeleckiego, dra Stj ekloewa w -c-ae-z* < w. i.

Maison "  J. BDuLET et C1!/ Saocessuars
81—88 rce  Bolnod A Paris. ^  1—7

K h Z K Ż  L E G J I  H O N O R O W E J ,
Czt iry Medale złete na Wystawie powszechnej w Paryżu 1889.

MASZYNY PAROWE MASZYNY PAROWE
horyzontalne półstał*  prostopadłe półstałe

kotty o zwrotnym płomieniu 0 8i*e 1 *̂ ° 20 koui. 
o 1 lub 2 eyludracL  

o sile 4 do 100 koni

i ■ ' w

M izSZ Y m Y  PA R O W E
heryzcntalne stałe 

o 1 lub 2 e y i i n d r a e h  
o aile 3 do 250 koni.

U w ie g a . Godziny, drukowane t t U b t e n i i  i ł C t o u E s m i  oznaczają po 
. , n l  - i  .-od/i"ay 6. wieczór do godziny 6. n ..nnt rano

- w  K iD n ( i n f o r m a c y j n e n i  c. k. anst- kolei państw , we Lwowie, 
cl Trzecieito u na  1. 3, tH u .i l  In n e r ia t)  sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
d o w S n g  .« u M  zeszytów do 'azdy. ta ry f i rozkładów jazdy w formacie 
kieszonkowym. Inform acje w spraw ach ta ij.ow ych  J przewozowych.

B o k  za ło że n ia  1853 .! K
M August Schellenberg i Syn
ia i D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
(Al w e  L w o w ie , ml. K a r o la  L n d w lk a  1 ,

' S  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.
A J p o n H E S Y  d o  c ią g n ie n ia  d a l a  2 .  l i s t o p a d a  1®B4 r . n a  W*

, ■ ■  w i e d e ń s k i e  lo s y  b o s u n n a ln e  po zł. 3 7 6 , w raz ze stemplem.
[A] Gł>.w n a  w y g r a n a  lOO.uOO k o r o n .  W
M  L O SY  W Y ST A W Y  K R A J O W E J  p t  1 **■ A
[ • ]  Wydawnictwo gazety Losowań ^A D Z IJfiJA " . P renum erata roczna 1 50. W , 
M  N a pruwincji zł. I ’o0. PU
j/lj zlecenia e prowincji ealatwia się jak najtaniej odwrotną pocztą. ^

W I N A  L E C Z N I C Z E

a p i r a  W 3 U  M '  0  4 S C  4  w b  : ^ c w i e ,

w ćwierć-litrowych flaszkach z kieliszl iem, j a k :

Wino chinowe zł. 1-50, Wino chinowo-żelaziste zł. 1-50, Wino rzewieniowe (rum- 
barbarowe) zł. 150 , Wino pepsynowe zł. 150, Wino peptonowe zł. 1*50,

Wino Condurango zł. 1-50.

Główny skład na Galicję w aptece PIOTRA MIK0LASCHA we Lwowie.

We Lwowie i na prow incji we wszystkich renomowanych aptekach.
Skład główny w  Krakowie u PP- aptekarzy F . G i a l e w s k i e g o  i W i ś n i e w s k i e g o .  
We Wiedniu dla Austrji, Wągier 1 państw ościennych u p. W. M aagerz, m .  H enm srkt, 8.

W y s tr z e g a ć  s ię  n tu ś la d o w n ic tw  i  p o d r a b ia l i  b a czą c  rui 
m a r k ę  o c h ro n n ą  i  w ła s n o r ę c z n y  p o d p is ,  d o  ka& dej f la s z k i  
d o łą c zo n y . 1179 • 1-7

Maszyny parowe do Instalacji oświetlenia elektry cznego.
Przesyłka bezpłatna prospektów ze w szelkimi szczegółami.

W ydzia ł krajowy. L  51.7Ó4. 1964 1— s |

K O N K U R S
W a i ż i a ł  krajowy królestwa (ialieji i Lodom erii  wraz z W ielk ie ra  I 

k s i ę s tw e m  K ia k o w s L e m  rozpisuje u ia ie j s /e m  konkurs na posadę nauczy-l
olela lia nauk elementarnych ogólnie kształcących i pomocniczych!
w h ra j .  n iższe j szkole ro ln icze j w  K o b ie r n i c a e h .

Do posady tej,  k tóra obsadzoną b y ć  może prowizorycznie aa  razie 
tylko na rok jeden  —  przyw iązaną  jest płaca roezua etatowa w k- ociel 
o0u  z ł ,  dodatek  a t ty w a lo y  50 zl. rocznie, a po upływie każdego z t r z e c h f  
po sobie następujących pięcioleci, dodatki p ięcioletnie po 50 zł. roczn ie , |  
nadto o trz y m u je  nauczyciel pom ieszkanie s łużbowe

O gólne  praw a i obowiązki nauczycieli kraj.  szkół ro ln iczych o k r e - |  
ś lone  są usta nawa służbow ą z duia 23. m arca 23. m arca  1868, szczegó- | 
łowe zaś określenie praw  i obowiązków tych  nauczycieli zawarte sąl 
w statucie szkoły i w regulam inach , tudzież szczegółowych in s trukc jach!  
przez W ydział kraiowy wydaw anych.

Chcą -y się ub iegać o tę posadę w inni najdalej do 30. października 
b. r. wnieść do W ydziału krajowego podanie i przedłożyć:

1. Świadectw a udowadniające kw alifakcję  do zajm owania 
nauczyciela, o k tó rą  kompetują, —  m ia n o w ic i e :
J a) św iadectwo dojrzałości z odbytych nauk w sem inarjum  nauczy-j 
cielskiem;,

b) Świadectwo kwalifikacyjne do samodzielnego sprawowania urzędu 
■nauczycielskiego w szkołach ludowych (patent na nauczyciela szkół lu d «  
wych pospolitych lub wydziałowych) z językiem  wykładowym polskim ; P 
| c) Świadectwo uzdolnienia do nauczania języków: niemieokiegej
i ruskiego.

2. M etrykę urodzenia.
8. Dokładny życiorys udokumentowany odnośnymi załącznikami.
4. Świadectwa z pełnienia dotychczasowych obowiązków nauczycieli 

skich. s względnie listę służbową. I
Pierwszeństwo przy nadaniu tej p o s a d y  mieć będą k a n d y d a c i ,  któl 

rzy wykażą się świadectwem kwalifikacfjnem na nauczyciela szkół w y | 
działowych, albe też którzy pełnili już obowiązki n a u c z y c ie la  do nauk 
Elementarnych przy niższych szkołach rolniczych.

Lwów, dnia 2 października 1894

WjcIawca : J t M f  U u io w n ie k i , O d p o w i e d s iA lA j  u  red a k cję  A doot K ra jew sk i, P a p i e r  % f a b r y k i  c z e r i a ń s k i e j
Z D ru k am i „ D u e is ik a  Polskiego pod urz% dem  F ra n c iszk a  K a ttie ra ,
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